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Głosy polskie o Niemcach były wprost pro­
porcjonalne do historycznego rozwoju stosunków 
polsko-niemieckich. Bilans tych stosunków nie 
przynosi Niemcom zaszczytu a jedyną sławą ja­
ką na przestrzeni historii zdobyli, była sława 
permanentnych zbrodniarzy. Przypominając gło­
sy polskie o Niemcach (z przedmowy antologii 
Antoniego Trepińskiego pt. „Potępieńcy, sąd 
wieków nad Niemcami“, która w  najbliższym 
czasie ukaże się na półkach księgarskich) nie ma­
my zamiaru utrwalać nienawiści dziejowej, za- 
mierzamy jedynie dokonać pewnego bilansu, 
koniecznego przed ustaleniem nowego, odpowia­
dającego warunkom politycznym w Europie, 
programu polityki polskiej na odcinku niemiec­
kim. W  chwili obecnej Niemcy posiadają jako 
naród swoją ostatnią szansę, wygrać ją mogą je­
dynie przez całkowitą reorgan. swojego życia du­
chowego, politycznego, gospodarczego. Sąd wie­
ków nad Niemcami grozi, glosy polskie ostrzegają.

ANTONI TREPIŃSKI

SĄD W IEKÓ W
NAD NIEMCAMI

Z A IS T E  m n ie j by ło b y  k lę sk  
i  s tra t, gdybyśm y le p ie j zna li 
N iem ców  i  . . .  siebie!

N ie  szukając da lekiego p rz y k ła ­
du, w s p o m n ijm y  okres m iędzyw o­
je n n y  1918 —  1939. Jak  w te d y  oce­
n iano i rozum iano niebezpieczeń­
stwo n iem ieck ie  w  Polsce? Czy 
szerzej i  g łęb ie j, n iż  daw n ie j w  
t ró j zaborze? A le ż  zdania o N iem ­
cach w yrażano  ta k  samo pó łgęb­
k iem , pokątn ie , dz ie ln icow o. Z a­
m ia s t k o o rd y n a c ji p rac od góry, 
b y liś m y  św iadka m i rozpraszania 
w sze lk ich  p rze w id u jących  w y s i ł­
ków , zostaw ian ia  ich  w łasnem u 
lo sow i lu b  w ręcz tłu m ie n ia  celo­
w ych  odgłosów. Z w ią zek  O brony 
K resó w  Zachodnich, c z y li P o lsk i 
Z w iązek Zachodni, w sp ie rany  b y ł 
przez państw o skąpym i środkam i 

m a te ria ln y m i, n iczym  s tow a rzy­
szenie żebracze, w  ścisłe j dysk re ­
c ji, żeby N iem cy nie  p rze jm o w a li 
się w iece j n iż  m y  sam i zrozum ie­
n iem  przez nas doniosłości spra­
w y  „k re só w  zachodnich“ . Z ro b i­
liś m y  w p raw d z ie  duży postęp od 
czasu, k ie d y  „n ie  w ie d z ia ł P o lak  
co to m orze“ , bo sens ia k ie g o ko l- 
w ie k , boda j m arnego dostępu do 
m orza, ja ko  tch a w icy  i  okna na 
św ia t lu b  p rzyn a jm n ie j... w span ia ­
łe j p laży, na kon iec sobie p rz y ­
sw o iliśm y. Lecz an i Gdańsk, an i 
Pomorze, an i W ie lkopo lska , an i 
Ś ląsk n ie  zespo liły  się z Rzeczpo­
spo litą , bez s łusznych ża lów  ze 
s trony  tych  dz ie ln ic  do w iększości 
o b yw a te li państwa. Ża le te b y ły  
m o tyw em  dążenia zachodnich 
dz ie ln ic  do au tonom ii w  państw ie ; 
jakoż Ś ląsk m ia ł autonom ię, k tó ­
ra  pogłęb ia ła  się w  sensie p o lity ­
cznym  i  psychologicznym . Ruso- 
fobow ie  n ie  docen ia li w  Polsce 
m iędzyw o jenne j w a g i p rob lem ów  
zachodnich. „S anac ja “  dogadywa­
ła  się ła tw ie j z w rog iem  i  u rzą ­
dzała z n im  k o n w e n ty k le  chę tn ie j, 
n iż  z p rzeds taw ic ie lam i „en d e c ji .

I  owszem, pada ły  głosy p ro ro ­
cze, sięgające w  przyszłość, k a p i­
ta lne , ja k  S tan is ław a D ang la  „N a  
drogach do odw e tu“  (1931). Los 
ks ią żk i je dn ak  b y ł typ o w y : u k a ­
zawszy się pod k ry p to firm ą , z za­
s iłk u  M in is te rs tw a  S praw  Z agra ­
n icznych, oznaczona w ysoką  ceną, 
zosta ła zm agazynowana i  w s ty d li­
w ie  u k ry ta , by n ie  przeszkadzała 
a k tu a ln y m  flu k tu a c jo m  p o lity c z ­
nym . A ż dopiero na początku 1949 
r. o d k ry to  im p on u ją cy  k a p ita ł 
m ądrości P o laka  na pó łkach  ks ię ­
ga rsk ich  i  po n iewczasie cenna 
p u b lik a c ja  rozeszła się po W a r­
szawie, w  w iększe j części nakładu, 
p rzy  na rażan iu  życia au tora  (roz­
strzelanego w  r. 1943), k o lp o rte ­
ró w  i  czyte ln ików . W tedy dopiero 
podziw iano p rze n ik liw ość  p u b l - 
cysty, jego p rze w id yw a n ia  da tu  
jące się sprzed e ry  H itle ra !

Poprzednie je dn ak  pokolen ia  
m ia ły  w  w y n ik u  w a lk  w yrob ione  
zdanie o N iem cach, ta k  samo jak? 
współcześni Polacy po hekatom bie 
o fia r  os ta tn ie j w o jn y .

Fa łszyw e są re k rym in a c je , że 
p rzodkow ie  nasi n ie  w y k o rz y s ty ­
w a li należycie zw yc ięs tw  pod 
Psiem  Polem , P ło w ca m i czy G run  
w a ldem , albo że pod W iedniem  
n a d s ta w ili k a rk ó w  za n ie p rz y ja ­
ciela. Cóż bow iem  za korzyść w y ­
ciągam y z oskarżeń na uży te k  te ­
raźniejszości? Czy dbam y poważ­
n ie j o w yp e łn ia n ie  zb liżonych  za­
dań, dyk to w an ych  przez w sp ó ł­
czesną dobę? . .

Le n ie j żeby dzisiejsze pokolen ie  
w v s ila ło ’ m ózgi i pokazyw ało , co 
Tamo p o tra f i zdziałać! O by stało 
na w ysokości zadań w  stosunku 
do po lsk ich  ziem  zacho^ h ’ 
ko len ie , k tó re m u  p rz y p a d ło w  u - 
dzia le szczęście po w ro tu  ao n  j 
n a tu ra ln ie jsze j g ran icy  Oq * 
Nysy, g ran icy  w ym arzone j P ■ 
o jców  i  dziadów, p o w ro tu  Gaa 
ska i  Szczecina, S łub ic  i  W roc ła ­
w ia , Legn icy  i  W a łb rzycha !

Z am iast ja ło w y c h  dyspu t nad 
b łędam i następców K rzyw oustego 
i  Jag ie łły , p rze w in a m i Z ygm un ta  
I, A ugusta  I I ,  S tan is ław a Augusta, 
w reszcie Śm ig łego-R ydza, le p ie j-  
byśm y wzm ożone m yś li, w y s i łk i i 
s ta ran ia  pośw ięca li spraw ie um oc­
n ien ia  w b ity c h  świeżo try u m fa l­
n ie  s łupów  granicznych. Czy p rze­
trw a ją  próbę czasu? —  oto n a j­
ba rdz ie j podniosłe pytan ie !

„N ic  nie pomogą hasła „n ie  damy 
ziem i", skoro je j nie um iemy ode­
brać duchowo i  u trw a lić  się na n ie j 
własną ku ltu rą “  —

głosiło słusznie w ezw anie do 
społeczeństwa z r. 1925, w  w y d a w ­
n ic tw ie  zb io ro w ym : „P isarze p o l­
scy K resom  Z achodn im “ .

„M y, w ie lk ich  ojców nie zawsze 
godne potom ki, zatraciliśm y świa­
domość, ja k  się rob i historię. Zdaje 
nam się, że do tego starczy zapal, 
jedna i  druga chw ila  tryum fu  i  po­
święcenia, skoncentrowana na pe­
w ien mdment dziejowy. Zdaje się 
nam, że historia miewa takie chw ile  
słabości, w k tó re j można ją robić 
i  byle „ sposobność“  wyzyskać, już 
wszystko! A le  rzeczywistość jest in ­
na. H iśto ria  rob i się zawsze, całym i 
pokoleniami, z dnia na dzień, bez 
dnia jednego przerwy, a gdy się jest 
przygotowanym do czynu, wtedy 
w yw ołu je  się samemu „sposobność", 
o co już bardzo łatwo, bo chcący a 
mogący zawsze ją  znajdzie. Nie 
znam większego bólu przy studio­
w aniu dziejów polskich, nad ten, 
gdy się musi słuchać, jak  pokolenie 
pozbawione do reszty twórczości 
politycznej, wyczekując „sp o so b n o ś ­
c i“ , jako ja łm użny losu (żeby 
przyjść do gotowego), śmie robić za­
rzu ty  pc koleniem, k tó re  same w y­
tw arza ły „sposobności", robiąc h i­
storię wśród gigantycznych w ys ił­
ków, zapełniających wszystkie dni 
żywota i  każdy kąt k ra ju  i  w ykuw a­
jąc przy tym  ku ltu rę  narodową... 
(Feliks Koneczny „Teoria  G runw al­
du", „Przegląd Powszechny ‘ 1911).

O byśm y w ięc  z rozu m ie li na leży­
cie dzisiejsze zadania, pow sta łe  
względem  zachodnich z iem  —  na­
sze dziś, co będzie m oż liw e  w y ­
łącznie poprzez znajom ość p rze­

szłości, —  obyśm y p o jm o w a li w ie l­
k ie  zadania, pow sta łe  i  na ras ta ją ­
ce —  tuż tuż, o rzekę, o miedzę, 
o sk ra j lasu, o m u r gran iczny, za­
gon w  zagon, oko w  oko z N iem ca­
m i!

S tefan Ż e rom sk i w  a rty k u le  
„P o r t w  G d y n i“  z r. 1925 ośw iad­
czał:

— Pamiętam, jak  poeta, Jan Kas­
prowicz, w  czasie plebiscytu na 
W arm ii i  Mazurach, przem awiał do 
tłum u słuchaczów polskich, miesz­
kańców Kw idzyn ia. N ic nie zdoła 
odtworzyć mócy jego słowa i  nic nie 
zdoła wyrazić entuzjazmu słucha­
czów, zamkniętego w oczach, w bla­
dości lic , w  języku i  westchnieniu. 
C hw yta li w dusze swe nakazy: nie 
lękać się Niemców! nie dać się! bro­
nić się! — przemocy, w iecznej na- 

*paści i  wiecznemu gw altąw i prze­
ciwstawić moc polską!“

A liś c i —  dodaw ał Ż erom ski z 
boleścią —

„gdyby dziś temu znakomitemu 
mężowi i  poecie przyszło m ówić te 
słowa w środowisku rdzennie po l­
skim, w  stołecznej Warszawie lub 
wolnym  Krakow ie, czy m ia łb y  ta ­
k ic h  słuchaczy? Słuchałyby go uszy 
głuche, a słowa jego ob ija łyby się 
o serca oziębłe".

Czemuż w as trzeba stale z a k li­
nać? N ie  w iec ie  co posiadacie w  
niezniszczalnej k u ltu rz e  po lsk ie j, 
je dyn e j p ra w d z iw e j osto i wobec 
n ieprzejednanego w roga. W  tych  
samych czasach, k ie d y  Polska 
w o jo w a ła  zapam iętale z T u rc ją , 
pam ię tano doskonale i  poważnie, 
że

„N iem iec zajątrzony, dużo szko- 
dzien, może tuszyć że nie ustanie" 
(Ks. P io tr Grabowski „Zdanie syna 
koronnego o p iąci rzeczach do 
Rzplite j Polskie j należących", 1595).- 

W  epoce, k ie d y  P o lska p o pe łn i­
ła  jeden z na jw iększych  błędów, 
oddawszy w  r. 1611 P rusy  książę­
ce w  lenno ełeKtororn Branden­
b u rs k im  za spraw ą k ró la  Z yg ­
m u n ta  I I I ,  liczącego na zjednanie 
sobie ich  pom ocy w  w o jn ie  z 
Szwecją, n ie  b ra k  by ło  rozsądnych 
ludz i, k tó rz y  w ie d z ie li dobrze, ja ­
ka  czujność B ra n d e n b u rg ii w ska ­
zana je s t w  każde j s y tu a c ji k ra ju : 
K to  b y ł g roźn ie jszym  p rz e c iw n i­
k ie m  R zeczypospolite j, Szwecja 
czy B randenburg ia?  zadaw a li so­
bie Polacy ca łk iem  trzeźw o p y ­
tan ie. K r ó l n ie  przeczuw ał n iebez­

pieczeństwa o w ie le  poważnie jsze­
go ze s trony  B ran d e n b u rg ii, k tó ra  
po ta jem n ie  wspom agała G usta­
wa... Spod p ió ra  Z ygm un ta  I I I  
w ych o d z iły  wówczas zdrow e zda­
n ia :

„W ojna, lubo ciężka, znośniejsza 
przecie, a niż pokój szkodliwy, n ie ­
uczciwy, n iesp raw ied liw y". „O  tym  
nie trzeba myśleć, żeby n ieprzy ja­
cie l szczerze do traktowania p rzy­
stępował; przywodzi go do tego 
ściana sąsiedzka, k tóra gore"., (w 
liście do księdza podkanclerza Ja­
kuba Z adzika, 1628).

Jag ie llonow ie  s ta ra ją  się n ie ­
m n ie j n iż  P iastow ie  stać na w yso ­
kości zadań po litycznych . A le  w o ­
la  k ró le w ska  i  n a jb a rd z ie j odpo­
w iedz ia lne  c z y n n ik i państw a nie 
zawsze o b ja w ia ły  n a jw y tra w n ie j­
szy w ęch po lityczn y . Z ygm un ta  
I I I  dystansow a li pod ty m  w zg lę ­
dem S tan is ław  K o n ie cpo lsk i i  Jan 
Zam oyski, lecz n ie  do n ic h  na le - 

, żał genera lny ośrodek dyspozy­
c y jn y  w  państw ie , m im o ogrom ­
nych  nań  w p ły w ó w .

H e tm an K o n ie cpo lsk i p isa ł spod 
G rudziądza do Janusza księcia 
Zbaraskiego w  r. 1626:

„Co m i posyła k u rf irs t posyłam 
waszej książęcej mości, ale wszy­
stko to brednie; może być pokój, 
kiedy porządną nagotujem wojnę, 
inaczej pewnie n ie !"

Za n iepom yślnym  obro tem  w o j­
ny  rzekom i p rzy jac ie le  b randen­
burscy zam ien ią się n iechybn ie  
w  n ie p rzy ja c ió ł —  ostrzega t r a f ­
n ie  —  bo w  każdej op res ji Rzecz­
pospo lite j czyhać będą na je j zgu­
bę. W  okresie  w o jn y  szwedzkie j 
B ran de nb u rg ia  w zm ocn iła  się n ie ­
byw a le  kosztem  P o lsk i; n ie  p rze­
sta je  od tąd  m yśleć o zagarn ięc iu  
P rus K ró le w sk ich , oddzie lonych 
od B ra n d e n b u rg ii Pom orzem , w o ­
bec tego i  Pom orza. W zm acnia się 
ponow nie  przez w o jn ę  30 -le tn ią  
na n iekorzyść R zp lito j.

W rogow ie  rozum ie ją  jasno po­
łożenie P o lsk i:

„N ie  jesteśmy my tacy, żebyśmy 
Królestwa Polskiego potenciej nie 
m ie li w idzieć, i  onej się obawiać, 
ale patrząc na confusią i  niezgodę, 
nie obiecujemy sobie, aby nam k ie­
dyś Polacy ciężcy być m ie li: Bo 
kiedybyśmy porządną uchwaloną 
obaczyli wojnę, niedalibyśm y  się 
wybijać, samibyśmy stąd ustąp ili.“  

T ak  m ów ią  o nas w rogow ie ,

„a le  cóż? kiedy m y sami tego nie 
chcemy do siebie widźieć, co n ie­
przyjacie l w nas w idz i."

„P raw ie  desperować przychodzi, 
widząc na oko, że n ie ty lko  reputa­
cja moja, na którąm em  ro b ił przez 
wszystek wiek, ale sława J. K . Moś­
ci, sława narodu naszego pe ric lita - 
tur*), i  tamte prow incje , tak znacz­
ne, nabyte sudore et sanguine**) 
przodków naszych, a nawet i  wszy­
stka ojczyzna pe ric lita tu r, a pe ric li-  
ta tu r nie od męstwa, nie od dziel­
ności n ieprzyjacie lskie j, ale żal się 
Boże od oziębłości naszej". („M an i­
festacja w  grodzie warszawskim z 
powodu w o jny  p ruskie j 1628 roku, 
uczyniona", „P am ię tn ik i o Koniec­
polskich, 1842).

W róg n a b y ł w ięce j chytrością, 
an iże li p ra w d z iw ą  s iłą ! —  naw o­
ły w a ł wódz p o ls k i w  X V I I  w ieku . 
B y liś m y  dz iw n ie  n iep rzezorn i w o ­
bec B randenburczyków , dopóki 
rozb io ry  n ie  p rzew aży ły  ostro 
w za jem nych  sił.

M a ło  co zachowało się w  d ru k u  
na tem at N iem ców  —  z czasów 
P o lsk i p rzedrozb io row e j. Lecz 
m y lilib y ś m y  się uw ażając, iż  pod­
czas gdy N iem cy stosow ali w ciąż 
agresję, m yśm y na ich  tem at ro ­
b i l i  sobie zabawne u c in k i, g ło s ili 
n iew inn e  szyderstwa, og ran icza li 
się do uszczyp liw ych  igraszek.

N ie ! h is to r ię  obydw óch narodów  
tw o rz y ły  dw a do jrza łe  cha rak te ­
ry . N ie  rzeźb iły  te j h is to r ii face- 
c je  s taropo lsk ie , n ie  w y ro k i i  
p rzek leńs tw a , w  ogóle n ie  słowo 
pisane lu b  d rukow ane  . . .  ale usta 
w iczne czyny, w y p ły w a ją c e  z g łę ­
b i cha rak te ró w  na rodow ych , czy­
n y  i  czyny!

„Zważ Polaku, co za dotkliwego  
masz sąsiada, flagellum  to jest, gro­
żące ci oderwaniem Pom erelii i  
Gdańska, zabraniem W arm ii i  osa­
dzeniem książęcia którego z domu 
pruskiego w K u rland ii.

N ik t bardziej, ja k  cn, świadom  
naszego nierządu" — m ów i o Bran- 
denburczyku, w ie lk im  elektorze, 
anonimowy statysta z pierwszej po­
łow y X V I I I  stulecia („U w agi do ra ­
towania ojczyzny pobudzające", rę ­
kopis z r. 1745).

N a jw iększe  zw yc ięstw a nad p o l­
skością od no s ili N iem cy n ieza­
w odn ie  drogą p rze n ika n ia  naszych  
słabości, naszych organ icznych 
niedom agań oraz n iedow ładu.
I le k ro ć  zdaw a liśm y sobie z tego

MA M  w  te j c h w ili przed sobą 
cz te ry  ks ią żk i, w szystk ie  
w ydane z końcem  1946 ro k u  

w  B e rlin ie . K ażda z n ic h  może 
stanow ić  doskonałe odb ic ie  tego, 
co N iem cy czu ją i  ja k  zap a tru ją  
się na sw o ją  przyszłość. A u to rzy  
copraw da są nieco po w śc ią g liw i 
w  pew nych w ypow iedzen iach , 
ale z ic h  s łó w  w y n ik a , że h it le ­
ryzm  m u s ia ł nastąp ić  ja k o  k o n ­
sekw encja pew nych  procesów 
dzie jow ych. Czy je d n a k  m us ia ł 
zn iknąć  ze św iata, o tym . w  ogóle 
tru d n o  im  coś powiedzieć.

P ro fesor u n iw e rsy teck i, A lfre d  
M eusel, w  broszurce p t.: „ In te l l i -  
genz u n d  V o lk “ , będącej zb io ­
rem  a r ty k u łó w  z „Taeg liehe 
R undschau“ , zaczyna doszukiwać 
się h it le ry z m u  w  z ja w is k u  n ie - 
p rzy jęc ia  przez ówczesny n ie ­
m ie ck i św ia t n a u ko w y  lib e ra ln e j 
te o r i i gospodarczej M aksa W ebe­
ra  (1904 r.) U dow adn ia  to  na 
k i lk u  p rzyk ładach , po w o łu jąc  się 
m. in . na  sąd K a ro la  M annhe im a 
(1929), k ry ty k a  lib e ra liz m u  go­
spodarczego. W  dalszych sw ych 
w yw odach  M eusel dochodzi do 
„gen ia lnego“  w n iosku , że in te l i­
gencja n iem iecka w  p ie rw szym  
rzędzie zaw in iła ,, iż  H i t le r  do­
szedł do w ładzy. O po tęp ien iu  sy­
stem u h itle ro w sk ie go  m ow y n ie  
ma. In te lig e n c ja  n iem iecka, po ­
zbaw iona poparc ia  dw orów  k ró ­
le w sk ich  i  cesarskich po „n ie ­
szczęśliwym “ zakończeniu I. w o j.  
n y  św ia tow e j, n ie  próbow ała  
w e jść w  bezpośredni k o n ta k t  ̂z 
m asam i rob o tn iczym i i  w łośc iań­
sk im i, p róbow a ła  na tom ias t po jsc 
w łasną  drogą (a lbow iem  d ruga  
strona „b a ry k a d “  stanow ych ró ­
w n ież  n ie  chc ia ła  zrozum ieć in ­
te lig e n c ji), k tó ra  znow u p ro w a ­
d z iła  p rośc iu tenko  do obozu h it le ­
row skiego, skąd ju ż  n ie  by ło  po­
w ro tu . Po niewczasie dopiero in ­
te lige nc ja  ta  zrozum ia ła , że H i t ­
le r  ją  w y k o rz y s tu je  i  zmusza ją  
do czynnej w spó łp racy  w  p ra ­
cach p rzygotow aw czych nad na ­
stępną w o jn ą  św iatow ą. Zdan iem  
M eusela in te lig e n c ja  n iem iecka  
pow inna  bez zastrzeżeń złączyć 
się z dem okracją , k tó ra  ją  u w o l­
n iła  od bezduszności h it le ro w . 
sk ie j. „N ow e N iem cy po trzebu­
ją  now e j in te lig e n c ji. N ow a in ­
te ligenc ja  po trzebu je  now ych  
N iem iec“ . T ak ie  oto hasło rzuca 
a u to r  w  św iat. Rozważania f i lo ­
zoficzne o H eg lu  i  _ F euerbachu 
są nieciekaw e, potęp ia na tom ias t 
w  osobnym  ro zd z ia liku  F ry d e ry ­
k a  Nitzschego, uw aża jąc go 
(zresztą słusznie!) za poprzedn i­
k a  faszyzm u. Rozważania naa 
N ietzschem  kończy M eusel ty m i

FRANCISZEK SZYM ICZEK

Rozgrzeszają sią sami

A D A M  M IC K IE W IC Z :
„Plemię germańskie jest fab ry . 
ką i fabrykantem , który w yra ­
bia w  mózgach . . .  gazy zdra­
dzieckie, mające zabić w iarę  i 
ducha w  ludzkości. Jedynie so­
jusz plemion romańskich ze 
słowiańskimi zdoła kiedyś u ra ­
tować świat od żelaznego berła 
i pęt A ntychrysta . . .  (A. E. 
Odyniec: „Listy z podróży“, 
t. IV ).

sprawę, N iem cy us tępow a li t rw o ­
ż liw ie  spod w a łó w  granicznych, 
n ie  czując dostatecznych s ił na 
pokonan ie nas!

W ie lkopo la n ie  i  Ś lązacy p o ka ­
za li zdum iew a jący  h a r t  i  w y t rw a ­
łość w  w a lce  z N iem cam i, poka ­
za li, ja k  w a lczyć  p rz y  pom ocy o r ­
gan izac ji, osiągnąć nadzw yczajne 
zdobycze w  dziedzin ie  p ra cy  d la  
siebie, p rz e c iw s ta w ia li w ro g o w i 
tęgą siłę społeczności p o lsk ie j, n ie  
gardzącą na w e t w zo ram i n iem iec 
k im i (o ile  prow adzą  do celu). 
W yd a ły  one b u jn e  owoce na p o lu  
w a lk i zb ro jn e j w  postaci je dyn e ­
go udatnego pow stan ia  w  dzie jach 
P o lsk i, pow stan ia  w ie lk o p o ls k ie ­
go 1918 r. W p ły w y  te na leży bądź 
co bądź w ysoko szacować, tam  
gdzie w y ra ż a ją  się w  p rz y s w a ja ­
n iu  sobie hasła  „n a ró d  sobie“ , za­
s k a k iw a n iu  p rz e c iw n ik a  i  na leży­
ty m  p rzyg o tow an iu  do zw ycięstw .

P rzybyszew ski i  W itk ie w ic z  m a­
ją  g łęboką słuszność, u p a tru ją c  
na js trasz liw sze  i  na jis to tn ie jsze-- 
n iebezpieczeństwo d la  P o laków  
w  m iazm atach ducha n iem ie ck ie ­
go, w ystępującego tu ż  obok jego 
n iezaprzeczonych za le t a czyha­
ją cych  w c iąż  groźnie na dusze 
po lsk ie . W a lka  z N iem cam i zosta­
n ie  wszędzie przegrana, gdy im  
przyśw iecać przestan ie p rzew od­
n ia  po lska  m yś l po lityczna .

*) N a ra żo n e  są na  szw ank .
**) P o te m  i  k rw ią .

JO ZEF IG N A C Y  K R A S Z E W S K I: 
„Straszniejszego nieprzyjaciela  
nad Niemca, nawet gdy przy­
jacielem był, nie mieliśmy. D ru ­
gim chyba mu równym  byliśmy 
m y sobie sami“. („Program  
Polski“ 1872).

A D O L F  D Y G A S IŃ S K I:
—  . . .  K tóż to trzym a z N iem ­
cami?
—  Już wiadomo, kto. D iabeł 
bierze ich w  opiekę. Dusza n ie . 
miecka jest czarna —  powie­
dział Sobota. — Z ły  ubiera się 
w  niemieckie szaty.
—  Czemuż by nie m iał przybrać 
tak ie j postaci, skoro wszyscy 
oni pochodzą z piekła. Każde­
m u z nich zło zapisane jest w
o cza ch .
(„Dwa diabły“, 1899).

s ło w y: „Z  tego wszystk iego w y ­
n ika , że N ietzsche w  n iczym  n ie  
może nam  pomóc w  naszych dą­
żeniach oko ło  u tw o rzen ia  now ych  
i  lepszych N iem iec i  racze j n a ­
leży on do ty c h  z ja w isk , k tó re  
trzeba usunąć, je że li N iem cy m a . 
ją  w yzd ro w ie ć “ .

W  c ie kaw ym  ro z d z ia lik u  p t.: 
„Ja ka  by ła  przyczyna śm ie rc i Re­
p u b l ik i W e im a rsk ie j? “  a u to r do­
chodzi do w n iosku , iż do zguby 
R e p u b lik i p rz y c z y n iły  się ta k ie  
czynn ik i, ja k : po tężny stan średni, 
n iezaradność i  egoizm soc ja l­
de m okra c ji, u trz y m a n ie  ko rpusu  
o ficerskiego i  daw ne j b iu ro k ra ­
c ji, b łędy p o lity k i zagran iczne j 
oraz im p e ria liz m  gospodarczy 
przem ysłu  n iem ieckiego. To, że 
soc ja liśc i zosta li w  ro k u  1933 
„w yko ń cze n i“ , że ko rp us  o fic e rs k i 
i  b iu ro k ra c ja  oraz c iężk i p rzem ysł 
o d g ryw a ły  roilę zasadniczą za 
czasów h itle ro w s k ic h , a u to r po­
m ija  m ilczeniem . S ugeru je  po 
p ro s tu  czy te ln ika  ty m , że ta k  w i­
docznie być m usia ło .

Rozpraw a Eugeniusza F ische r. 
B a llin ga , pro fesora  aka de m ii gó r­
n icze j w  F ry b u rg u  (saskim), p t :  
„F e inde  r in g s u m “  (W eddging- 
V e rlag  B e r l in  1946) zapow iada się 
(sądząc ze w stępu) bardzo c ie ka ­
w ie . Tymczasem je d n a k  po k i lk u  
ju ż  s tron icach og a rn ia  czyte l­
n ik a  rozczarowanie. Ze s łów  
w stępnych należało się bow iem  
spodziewać, że a u to r będzie się 
trz y m a ł tem a tu  i  będzie t ra k to ­
w ać o Polsce, F ra n c ji,  Czecho­
s ło w ac ji itd ., a tym czasem  „ w i ­
ru je “  doko ła  jednego zagadnie- 
m ia , m ia no w ic ie  w za jem nych  sto . 
sunków  angie lsko -  n iem ieck ich . 
In n y m i s łow y: a u to r w y p o w ie ­
dz ia ł ( is to tn ie  w ypow iedz ia ł, gdyż 
ks iążka  ta  je s t zb iorem  w y k ła ­
dów  w yg łoszonych w e F ryb u rg u ),

. to  czem u w  czasie w o jn y  n ie ­
je d n o k ro tn ie  d a li w y ra z  różn i 
dygn ita rze  h itle ro w scy , ludz ie  
„p ry w a tn i“  i  m asy m a lko n te n ­
tów , ża łu jących, 'iż N iem cy i  A n ­
g lia  n ie  w a lczą  w e  w sp ó ln ym  
obozie p rze c iw ko  reszcie E uropy.

Zagadn ien iem  zasadniczym , o - 
m ów ion ym  przez F is e h e r-B a llin -  
ga, je s t kw e s tia  w za jem nych  d o -

h rych  stosunków  i  ew en tua lne j 
w spó łp racy  pom iędzy A n g lią  a 
N iem cam i na p rzes trzen i la t  1890 
do 1939. To, o czym  pisze i  m ó­
w i B a llin g  w yp o w ie d z ia ł ju ż  
przed n im  H it le r  i  Goebbels, k tó .  
ry m  przecież ró w n ie ż  zależało na 
dobrych stosunkach z A ng lią . 
A u to r  za g łów nych  w in o w a jcó w  
w o jn y  angie lsko -  n iem ieck ie j 
(d w u k ro tn e j zresztą) uw aża ta k ie  
postacie, ja k  B ism arcka , H o l.  
ste ina i  W ilh e lm a  I I .  W  istocie 
rzeczy w ięc  w y w o d y  B a llin g a  n ie  
wnoszą n ic  nowego do h is to r ii 
w o je n  w  Europie.

Pisząc o d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j, a u to r po tęp ia  H in d e n . 
burga, k tó ry  sw o im i poczynan ia­
m i u to ro w a ł H it le ro w i drogę 
w iodącą do w ła d zy  i  m ocno po tę ­
p ia  za to  zarów no ju n k ró w  p ru ­
sk ich  ja k  i  samego H itle ra , iż  
n ie  p o t ra f i l i  u tw o rz y ć  wspólnego 
f ro n tu  ang ie lsko -n iem ieck iego  w  
E urop ie . P rzy  te j o k a z ji po tę ­
p ia  rów n ie ż  rząd y  au tokra tyczne  
H it le ra  o raz b ru ta ln ość  jego 
wojiSk, n ie  po tęp ia  je d n a k  na rodu  
n iem ieckiego ja ko  całości, k tó ry  
przecież w y n ió s ł H it le ra  na o ł­
tarze i  za k tó reg o  m ilio n y  N ie m ­
ców poszły w  św ia t, aby m ord o , 
wać, rabow ać i  siać zniszczenie 
po ca łym  świecie. P ro f. F iseher- 
B a llin g  u s iłu je  na w e t n a ró d  n ie . 
mieefcii b ron ić , a lbow iem  po ro k u  
1933 zna laz ł się w e d łu g  niego w  
s y tu a c ji „bez w y jś c ia “ .

N ak ładem  tego samego w yd a w ­
n ic tw a  W edd ing  ukaza ła  się w  
ty m  sam ym  czasie c iekaw a ro z ­
p ra w k a  O ttona H e n ry k a  von  de r 
G ab len tz p t. „U e be r M a rx  h in ­
aus“ , w  k tó re j' a u to r na  w stęp ie 
podaje, że „ te n  zeszyt pow sta ł 
z rozm ów  i  zaw ie ra  rów n ie ż  m y - 
/ś łi o ra z  fo rm u ły , ‘dostarczone 
a u to ro w i przez p rz y ja c ió ł“ . W  
książce te j zagadnien ie  zb ro d n i 
i  k a ry  rów n ież  zostało w  zupe ł­
ności pom in ię te , a au to ra  in te re ­
su je  ty lk o  przyszłość. Przyszłość 
tę  G ab len tz w id z i w  syntezie 
dw óch św ia topog lądów : m a rk s i­
stow skiego i  chrześcijańskiego, 
c z y li w  t. zw . ch rześc ijańsk im  
socja lizm ie . A u to r  poszedł tu  n ie -

co da le j od  p rzyw ódców  fra n c u ­
sk ie j M P R  i  ty lk o  w  sw o im  no ­
w y m  prog ram ie  p o lityczn ym  w i­
dz i jedyną  drogę w y jś c ia  z nędzy 
i  upadku.

Lassalle, P roudhon, M arks , E n ­
gels, Leon X I I I ,  P ius X I ,  K e tte . 
le r ,  Mauniloe, Kangsley i  in n i 
(L u tra  uw aża za szkodn ika  N ie ­
m iec) s tanow ią  źród ło  na tchn ień  
d la  w ie lu  N iem ców , zwłaszcza d la  
tych , k tó rz y  c h c ie lib y  swem u n a - 
ro d o w i dać lepszą przyszłość. Po­
wyższe postacie p rz y jm u je  ró w ­
n ież G ab len tz i  w  op a rc iu  o ich 
dz ie ła  s tw o rz y ł n o w y  „ iz m “ , zw a­
ny , ja k  w iadom o, o teześc ijańsk im  
socja lizm em .

W  oparc iu  o te n  p ro g ra m  au to r 
na kreś la  szereg pu n k tó w , d a ją ­
cych się w  te n  m n ie j w ięce j 
sposób u ją ć : P lanow an ie  gospo­
darcze (bliższe i  dalsze), u n a ro ­
dow ien ie  p rzem ys łu  kluczowego, 
w spó łrządy  ro b o tn ik ó w  w  fa b ry . 
kach, zaopatrzenie ludn ośc i w  
w sze lk ie  p ro d u k ty  żyw nościow e 
i  a r ty k u ły  p ie rw sze j po trzeby, 
w łasność p ry w a tn a , handel, w o l­
ne rzem iosło , rozum na p o lity k a  
ro lna , oszczędność (w  Polsce n ik t  
jeszcze pow ażnie n ie  m yś la ł o 
oszczędzaniu po w o jn ie !), p ra w ­
d z iw y  i  szczery ru ch  spó łdz ie l. 
czy, zd ro w y  i  sam ow ystarcza lny 
samorząd, socja lizm , w olność su­
m ie n ia  d n e lig ii, państw o p ra w o ­
rządne, a n a  koń cu  służba lu d z ­
kośc i na  te j z iem i. N ie  u lega 
w ą tp liw o śc i, iż  w p row adzen ie  ta ­
k iego p ro g ra m u  w  życie, za 
w spó lną  oczyw iście zgodą w szyst­
k ic h  N iem ców , w n e t  ̂ m og łoby 
p rzyczyn ić  się do dźw ign ięc ia  
się N iem iec ż upadku, a lbów iem  
każdy ob yw a te l w id z ia łb y  w  ty rn  
p rog ram ie  coś ze „s w o je j“  m yś li 
i  d latego chę tn ie  b ra łb y  ud z ia ł 
w  dzie le  odbudow y k ra ju .  R e a li­
zacja  tak iego  p ro g ra m u  n ie  ty lk o  
że spowodow ałaby, usunięcie w  
cień ciągle jeszcze a k tu a ln e j w i­
n y  i  k a ry  oraz zadośćuczynienia 
za pope łn ione zbrodn ie , lecz ta k ­
że ap rio ryczne  rozgrzeszenie 
w szys tk ich  N iem ców , zwłaszcza 
tych", k tó rz y  okażą dobrą  w o lę  
i  „c h c ie lib y “  stać się p ra w d z i. 
w y m i d e m o k ra ta m i. . .

Jako osta tn ią  na leży w ym ie n ić  
ks iążkę bez autora, w ydaną w  
ty m  sam ym  czasie i  w y d a w n ic ­
tw ie  p t. „Z w isch en  K r ie g  un d  
F ried en “ . W ydaw cy na b ity c h  186 
s tron icach p rzeds taw ia ją  czy­
te ln ik o w i szereg dokum entów  
z la t  1941— 1946, p rzy  czym  ca. 
łość podzie lona na t rz y  części: 
te ks ty  w za jem n ych  um ó w  w ie l­
k ic h  m oca rs tw  z okresu, k ie d y  
N iem cy, iz o lo w a n i od św ia ta , n ie  
m o g li znać ic h  treśc i, teks ty  do­
kum en tów , ogłoszonych ju ż  po 
k a p itu la c ji N iem iec i  w reszcie 
różne ośw iadczenia oraz p rzem ó­
w ie n ia  m ężów s tanu  w ie lk ic h  
m oca rs tw  dotyczących przyszłości 
N iem iec i  przyszłego p o ko ju  
św iatowego.

„ K to  ow e d o kum e n ty  uw ażn ie  
przeczyta, zrozum ie, że zagadnie­
n ie  N iem iec w  dalszym  ciągu sta­
n o w i kam ień  p ro b ie rczy  po ko ju  
w  Europ ie . N a ród  n ie m ie ck i nie 
może jeszcze decydować o sw o im  
losie. Posiada on je d n a k  słuszne 
p ra w o  dow iedzenia się o tym , ja k  
ci, k tó rz y  p o d ję li się te j odpo­
w iedz ia lnośc i, p ró b u ją  ro z w ią ­
zać to  tru d n e  zagadnien ie“ . Po­
wyższe słowa, um ieszczone w e 
w stęp ie  w  dostateczny chyba  spo­
sób d a ją  nam  pogląd na to, ją ka  
je s t i  ja k a  będzie postaw a N ie m ­
ców  wobec różnych  zagadnień, 
m ogących obchodzić ca łą  Europę.

W  s łow ie  od w yd aw cy  czytam y 
znow u m. in . ta k ie  zdania:

„N a k ład ca  życzy sobie, ażeby 
po lityczn ie  n iew yrob ionem u^ czy­
te ln ik o w i u m o ż liw ić  rozm yślan ia  
nad  konsekw encjam i, w y n ik ły m i 
z doznanej k lę s k i i  w id o k a m i na 
przyszłość oraz w y ro b ie n ie  sobie 
w łasnego sądu“ . N a leży je dn ak  
żyw ić  nadzie ję , że N iem cy p o li­
tyczn ie  dosyć są w y ro b ie n i i  d a w ­
no ju ż  m yś lą  o sku tka ch  p rze­
grane j w o jn y , no i  dawno też 
m yślą  nad  tym , w  ja k i sposób 
uksz ta łtow ać przyszłość.

Poszczególne części i  dokum en­
ty  są ta k  zestawione, aby ła tw o  
m ożna b y ło  doszukać się Siensu, 
iż  dalszy przebieg sp raw  pozwala 
N iem com  pow róc ić  do postaw y 
op tym izm u. Od K a r ty  A t la n ty c ­
k ie j (14. 8. 1941) poprzez uch w a ły  
teherańskie  (1. 12. 1943), ja łta ń ­
skie (12. 2. 1945) do K a r ty  O NZ 
(26. 6. 1945), do do kum e n tu  o bez­
w a ru n k o w e j k a p itu la c ji N iem iec 
(8. 5. 1945) poprzez w spó lną  de­
k la ra c ję  w ie lk ic h  m oca rs tw  o 
klęsce N iem iec (5. 6. 1945), U m o­
w ę  Poczdam ską (17. 7. do 2. 8. 
1945), różne p ro k la m a c je  Rady 
K o n tro ln e j w  B e r lin ie  do P lanu  
rep a ra cy j i  s tanu powojennego 
(Dokończenie na s tron ie  d ru g ie j)

STA N . P R Z Y B Y S Z E W S K I: 
„Bismarck! W  chw ili zupełne­
go zgnuśnienia i sennego le tar­
gu, w  ja k im  lud polski w  Po- 
znańskiem spoczywał, kiedy 
już, już układał się do wygo­
dnego snu, zerw ał się ten 
wściekły Roboam i sromotnymi 
hasałykami ją ł  go smagać, by 
go na nogi zerw ać . . .  N ie by­
ło środków, których by ten 
W allenrod pruski n ie zużył aby 
przywieźć Polaków do opamię­
tania i  zmusić ich do uświado­
mienia, że są Polakam i“. („Moi 
współcześni“, Wśród swoich, 
1930).

A L E K S A N D E R  Ś W IĘ T O C H O W ­
S K I:

„Gdyby ten naród mógł w yle­
czyć się z barbarzyństwa poli­
tycznego, z popędu do gwałtu  
chciwości zaborów, słowem, z 
niegodziwego i wstrętnego krzy- 
żactwa, byłby najsympatycz 
niejszym, najbardziej szanowa. 
nym  i uwielbianym  narodem  
na świecie.“ („Z pam iętnika“, 
„Wiadomości L iterackie“, 1932).



JÓZEF ANDRZEJ GIEROW SKI

WIZERUNEK KRÓLA
O biek tyw n ie  zestaw iany przez 

znakom itego znawcę epoki bieg 
wydarzeń u k a z u je  w łaściw ą ro lę  
F ry d e ry k a  w obec Polski. N ie  m a 
tu  w a lk i z legendami, ja k im i 
uczeni n iem ieccy p rzyo zd o b ili 
postać siwego bohatera. Podane 
są ty lk o  fa k ty , oparte na n ie z b i­
ty m  m ate ria le  ź ród ło w ym , s ta­
ra n n ie  w yszukanym  po a rch iw a ch  
europejskich. Są to  je d n a k  fa k ty , 
k tó re  pozw a la ją  spo jrzeć na k ró ­
la  pruskiego c a łk ie m  in n y m  o. 
k iem , n iż  to  c z y n i l i h is to rycy  
n iem ieccy.

B io rąc  do r ę k i książkę, t ra k ­
tu ją cą  o p o ls k ic h  dzie jach w  
X V I I I  w ., szukam y w  n ie j przede 
w s z y s tk im  odpow iedz i na p y ta ­
n ie : dlaczego Polska upadła i  k to  
spow odow ał u tra tę  je j n iepod le ­
głości. W ie lu  h is to ry k ó w  w id z ia ło  
w in ę  w  sam ym  ty lk o  społeczeń­
s tw ie  po lsk im , w  n iepoham ow a­
n y m  egoiźmie s tanow ym  m a- 
gnacko-szlacheckim , w  rozk ładz ie  
w ładz  ustawodawczych, bezsile 
k ró la , upadku sądow nictw a, za­
n iedban iu  w o jska . P ro f. K o n o p ­
czyński, n ie  um n ie jsza jąc  w  n i­
czym dz ia łan iu  tych  czynn ików , 
podkreśla, że sy tuac ję  P o lsk i u - 
tru d n ia ło  także św iadom e dzia­
ła n ie  sąsiadów, po legające na u - 
trz y m y w a n iu  państw a w  n ie rzą ­
dzie i  słabości, a zm ie rza jące do 
zniszczenia go.

Ze w zg lęd u  na to  w ażnym  jest 
zagadnienie, k tó re  z tych  państw  
by ło  k ie ro w n ik ie m  te j akc ji, p ro ­
w odyrem . Z w y k le  opatryw ano 
g łównego w roga  polskości w  ó w ­
czesnej R osji. Tym czasem  p ro f. 
K onopczyńsk i w y ra źn ie  w y k a z u ­
je , że cała ta  robota  b y ła  k ie ro ­
w ana z B e rlina , a w ła śc iw ym  in i­
c ja to rem  zabójczych d la  P o lsk i 
p ro je k tó w  i  m etod b y ł F ry d e ­
r y k  I I .

Uzyskanie bezpośredniego po­
łączenia m iędzy P rusa m i W schod­
n im i a B ran de nb u rg ią  było  
p rzedm io tem  pożądań i  s ta rań  
ks iążąt i  k ró ló w  p ru s k ic h  co- 
n a jm n ie j od czasów W ie lk iego 
E lek to ra . D op ie ro  je d n a k  w  
X V I I I  w . na s tąp iło  ta k  znaczne 
osłab ien ie  państw a polskiego, że 
u rzeczyw is tn ien ie  tych  p ro je k ­
tó w  zna lazło  się w  sferze p ru ­
sk ich  m ożliw ości. Przecież osta­
teczne z rea lizow an ie  ich  w y m a ­
gało ta k ie j bezwzględności, p e r­
f id i i  i  ob łudy, ja k ą  dysponował 
ty lk o  F ry d e ry k .

D zia ła lność swą, s ta rann ie  p rze ­
m yślaną, p ro w a d z ił F ry d e ry k  na 
dw u  fro n ta c h : w e w n ą trz  P o lsk i 
i  nazew nątrz, przez u m ie ję tne  
ko ja rze n ie  in te resów  państw  za­
borczych. W  Polsce, gdzie n a j­
w iększe „za s łu g i“  ko ło  u trz y m a ­
n ia  m o n a rch ii po ło ży ł jego poseł 
B ew o it, k ró l p ru s k i zdecydow a­
nie  tę p ił w sze lk ie  p ró b y  narodo­
wego odrodzenia. Z  jego in ic ja ­
ty w y  zerw ano con a jm n ie j 11 se j­
m ów  za czasów A ugusta  I I I .  On 
w y m ó g ł na K a ta rzyn ie  p o w s trz y ­
m an ie  w  1764 r. rozpoczętego 
przez C za rto rysk ich  dzie ła  re fo r ­
m y  i  n ie  ty lk o  n ie  dopuścił do 
zniesien ia  lib e ru m  veto, ale i  do­
p ro w a d z ił do tego, że p ru s k i 
p u n k t w idzen ia  w  te j spraw ie  
z a tr iu m fo w a ł wszędzie. Po p ie rw - 
rzym  rozbiorze, gdy Rosja da­
w a ła  pewne m oż liw ośc i uzd ro ­
w ie n ia  rządu  w  R zeczypospolite j, 
poseł p ru s k i u s iln ie  p rze c iw d z ia ­
ła ł inow ac jom  na sejm ie, a jego 
ko lega nad  N ew ą w s z e lk im i spo­
sobam i s ta ra j się zdyskredytow ać 
P o laków . J a k  dalece ta  akc ja  u -  
chodziła  oczom szlachty św iadczy 
fa k t, że z Fryderykiem  współ­
pracowali długi czas Potoccy, 
proponując mu tworzenliie roz­
m aitych konfederacji przeciwko  
królowi i Rosji, a później kon­
federaci barscy n ie  ty lk o  k o rz y ­
s ta li z jego gościny na Ś ląsku,

Rozgrzeszają się sami
(Dokończenie ze s tro n y  3

n ie m ie ck ie j gospodark i (31. 3.
1946), w reszcie różne ośw iadcze­
n ia  i  um o w y w ie lk ic h  p o lity k ó w  
w ie lk ic h  m oca rs tw  (Część I I I ) ,  
ja k  np. B evina , Bym esa, M o te ­
towa, B id a u lta , w y w ia d y  prasowe 
m arsza łka  S ta lina  —  w szystko  to 
tw o rz y  jedną  p iękną  całość, ja ­
k ie j naw e t jeszcze przec ię tny 
ob yw a te l p o ls k i n ie  zna, a jednak  
znać po w in ie n , tym  w ięce j, iż  
w  książce te j im ię  P o lsk i często 
się pow tarza.

Szczególnie in te resu jący  jest 
p lan  rep a ra cy j i  stan pow o jenny 
gospodark i n iem ie ck ie j z dn ia  
31 m arca 1946 r., k tó ry  w y m ie ­
n ia , co N iem com  w o lno , a czego 
n ie  w o ln o  p rodukow ać i  w y ra ­
biać. C y fry  odnoszące się do sta­
nu  pow ojennego są w  dalszym  
c iągu im ponu jące  i  in te resu jące  
i  św iadczą ty lk o  o tym , że z N iem ­
cam i, ja ko  czynn ik iem  gospodar­
czym  w k ró tce  trzeba będzie po­
w ażn ie  się liczyć. T ym bard z ie j, 
iż  c y fry  te sta le  u lega ją  p o p ra w ­
kom , oczyw iście  na  korzyść N ie ­
m iec.

D la tego jeszcze raz na leży ape­
low ać do n a jb a rd z ie j kom pe­
ten tn ych  czynn ików  w y d a w n i­
czych w  Polsce, ażeby rów n ież 
rz u c iły  na ry n e k  podobną, tan ią  
p u b lik a c ję  in fo rm a cy jn ą . N ie 
w ysta rczą  różne „tyg o d n ie “  lu b  
„d n i“ , gdyż społeczeństwo nasze 
chc ia łoby m ieć coś trw a łego , do 
czego m ożna b y  w  każdej c h w ili 
zaglądnąć, ażeby być m oż liw ie  
na „b ieżącem “ . P u b lik a c ja  taka, 
k tó ra  n ie  b y ła  b y  ty lk o  p rz y w i­
le je m  naukow ców  lu b  spe c ja li­
s tów  z dane j dziedziny, stano­
w iła  by  na jlepszy środek w  k ie ­
ru n k u  uśw iadom ien ia  N arodu, że 
sta le  trzeba trzym ać rękę ' na p u l­
sie E uropy i  w z ro k  sta le  m ieć 
w ytężany na Zachód, gdzie za 
O drą i  Nysą zaczyna się in ny , 
w ro g i nam  jeszcze św ia t n iem iec­
k i,  i  skąd n ie je d n o k ro tn ie  jeszcze 
może w yp łyn ą ć  jakaś n iespo­
dzianka. U czm y i  m y  nasze spo­
łeczeństwo m yśleć p o lityczn ie  w  
sensie ogó lno-europe jsk im !

Franciszek Szymiczek

ale p ro s ili go o op iekę i  pomoc 
p rze c iw  Rosji. N a w e t R e jta n  po 
n ieudane j p rób ie  roze rw an ia  ha ­
niebnego se jm u grodzieńskiego 
szuka ł schron ien ia  u  tego sa­
mego generała pruskiego, k tó ry  
groźbą użycia s iły  doprow adz ił 
do o tw a rc ia  sejm u. „N ie  w iedz ia ł 
an i on, a n i h is to ry k  S zu jsk i, an i 
m alarz M a te jko , że przemoc, k tó ­
ra  go zm ogła, b y ła  n ie  m osk iew ­
ska, lecz p ru s k a “ , (str. 160). Po 
co w ięc  w spom inać jeszcze ta ­
k ich , k tó rz y  za p ru sk ie  p ien iądze 
z ry w a li sejm y, czy w  p ru s k im  
w o js k u  zdo b yw a li la u ry  d la  F ry ­
de ryka .

R ów no leg le  z dz ia łan iem  roz­
k ła d o w y m  w  Polsce sz ły  akcje  
dyp lom atyczne. 'Już w  zaran iu  
m łodości, w ię z io n y  po n ieudanej 
ucieczce do A n g lii,  F ry d e ry k  snu ł 
p la n y  w łączen ia  P rus  K ró le w ­
sk ich  do państw a pruskiego. W  
ka tegoryczne j fo rm ie  p o n o w ił tę 
m y ś l w  sw ym  testam encie p o li­
tycznym  1752 r. Już rozpoczyna­
ją c  w o jnę  s iedm io le tn ią  p ro je k ­
to w a ł na w yp a d k u  pokonan ia  
R os ji zabór P rus  Zachodnich. 
W ypad k i po toczy ły  się odm ien­
nie  od p rzew idyw ań , na tychm iast 
je dn ak  po w s tą p ie n iu  na tro n  
P io tra  I I  F ry d e ry k  p e rtra k tu je  
z n im  o rozb io rze P o lsk i. Po 
gw a łto w n e j śm ie rc i cara i  ob ję ­
c iu  w ła d z y  przez K a ta rzynę , P r  u . 
sy za w ie ra ją  z n ią  n o w y  sojusz. 
O dtąd  F ry d e ry k  przez swego po ­
sła ustaw iczn ie  w zbudza n ie u f­
ność i  niechęć do P o lsk i, p a ra ­
liż u je  w sze lk ie  p róby  re fo rm  w  
Rzeczypospolite j i, d rąży g ru n t w  
k ie ru n k u  rozb io ru . Duże znacze­
n ie  w  tym  dz ia łan iu  m ia ło  n ie ­
m ieck ie  pochodzenie carycy i  w ie ­
lu  je j w sp ó łp racow n ików . Tu 
m ożna zauważyć, że przymierze 
prusko-rosyjskie, które trw ać od­
tąd miało bezmała do w ie lk ie j 
w ojny światowej, pociągnęło za 
sobą dwa następstwa w ie lk ie j do­
niosłości: koniec Polski i sprusa- 
czenie Niemiec.

D zia ła lność dyp lo m a c ji p ru sk ie j 
w  okresie  p ierwszego rozb io ru  
je s t dostatecznie znana. W iadom o, 
że sam p ro je k t w yszed ł z B e r l i­
na, gdzie s tarano się w yko rzys tać  
tru d n e  położenie R osji, walczącej 
z T u rc ją  i  kon fede rac ją  barską. 
W y p ra w ił się z mim na d  Newę 
sam b ra t k ró le w s k i, H e n ry k  p ru ­
ski. G dy K a ta rzyn a  uznała p ro ­
je k t  za m o ż liw y  do przy jęc ia , za­
chłanność au s triacka  u ła tw iła  
grę p ru ską  i  na ro k  1772 tra k ta t  
rozb io ro w y  b y ł gotów. C h a ra k te ­
rystyczne, że o ile  F ry d e ry k  n ig ­
dy n ie  okazyw a ł z te j p rzyczyny 
ja k ic h ś  w y rz u tó w  sum ienia, to

ilość zagarn ię tych  przez w o jsko  
p ru sk ie  „k o lo n is tó w “  na  13 t y ­
sięcy rodz in .

Jednocześnie w  latach 1753 —  
1762 zajm ował się Fryderyk fa ł­
szowaniem pieniędzy. Ściągano 
k u rsu ją cą  w  , R zeczypospolite j m o­
netę, w y b ija n o  z n ie j p ien iądz 
w a rto śc i znacznie niższej od  n o ­
m in a ln e j, po czym  w prow adzano 
ta k  zepsuty p ien iądz w  granice 
po lskie . Tą drogą Rzeczpospolita
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poważne s tra ty . U zupe łn ien iem  
tra k ta tó w  rozb io ro w ych  b y ły  
tra k ta ty  gospodarcze pa ńs tw  za­
borczych z Polską. T ra k ta t na­
rzucony przez F ry d e ry k a  odda­

W in ie ta  A d o lfa  M enzla  do ks ią żk i F ry d e ry k a  I I  p t. „Z w ycza je  
i  obyczaje pod panow an iem  H ohenzo lle rnów “ .

W  każdym  n iem a l po n iem ie ck im  m ieszkan iu  na Z iem iach  O dzy­
skanych m ożna by ło  spotkać w ize ru n e k  F ry d e ry k a  I I ,  s ty liz o w a ­
nego na wodza czy w ładcę, samotnego lu b  w śró d  kom panów, w a l­
czącego, p o lityku ją ce g o , rządzącego —  czy po p ro s tu . . .  grającego  
na flec ie . K u l t  F ry d e ry k a  w śród  N iem ców  b y ł i  jes t bardzo żyw y. 
N ie ogarną ł on ca łych N iem iec odrazu. W spółczesny F ry d e ry k o w i 
poeta W ie land  nap isa ł: „ K r ó l  F ry d e ry k  je s t w ie lk im  cz łow iek iem , 
ale przed szczęściem życ ia  pod jego k ije m  c z y li be rłem  uch ow a j nas 
Boże.“  Przez d łu g i czas n ie jeden  z jego w spó łz iom ków  m yś la ł po ­
dobnie. To też m usia ło  dojść dopiero do ca łkow itego  sprusaczenia  
Niem iec, by  F ry d e ry k  w szedł do g a le r ii w ie lk ic h  przyw ódców  n ie ­
m ieck ich , gdzie dopiero w  osta tn im  czasie z a ją ł stanow isko, n iem a l 
rów ne  B ism a rcko w i. M ożna obserwować, ja k  z w zrostem  w p ły w ó w  
p ru s k ic h  na ducha n iem ieckiego akceptow ano naw e t fry d e ry c ja ń s k i 
despotyzm , n ie  m ów iąc o zach łys tyw a n iu  się jego ideam i p o lity c z ­
nym i.

W  ten  sposób zachow yw ała  się w  stosunku  do osoby F ry d e ry k a  
h is to r io g ra fia  n iem iecka. B a rd z ie j k ry ty c z n ą  postawę za jm o w a li h i­
s to rycy  n iem ieccy, choć i  z ich  s tro n y  n ie  b ra k ło  prób tw orzen ia  
z k ró la  p rusk iego  w zo ru  niedościg łego herosa (C arly le ). Żaden je d ­
na k  z p isa rzy  n ie  za ją ł się dotychczas przedstaw ien iem  s t o s u n k u  
F r y d e r y k a  d o  P o l s k i .  N iem cy w o le li oczyw iście spraw ę zbyć  
m im ochodem , a lbo przem ilczeć. N ie  za jm o w a li się n ią  rów n ież  w  do ­
statecznym  s top n iu  n a jb a rd z ie j kom p e ten tn i sędziow ie-Polacy. D o ­
p ie ro  świeżo w ydana  przez In s ty tu t Z achodn i książka p ro f. W ła ­
dys ław a Konopczyńskiego* 1) om aw ia  w szechstronnie tę stronę dz ia­
ła lnośc i F ryd e ryka .

straciła około 25 milionów ta la ­
rów , które powędrowały do k ie­
szeni króla pruskiego i jego 
współpracowników. W  la tach  
1770—72 F ry d e ry k  p o n o w ił to 
przedsięb iorstw o, znow u z n ie ­
m a łym  dla  siebie zyskiem .

A d o lf Menzel,- k tó ry  ozdob ił ry s u n k a m i dzie ła F ry d e ry k a  I I  i  nam a­
lo w a ł w ie le  scen z jego życia , je s t także p ro to typ e m  późniejszego 
P K -re p o rte ra -ry s o w n ik a  z d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Powyższy r y ­

sunek M enzla p rzedstaw ia  zbom bardow ane m iasto.

dręczy ły  one d w ó r M a r i i Teresy, 
a w  P e te rsburgu  O rłó w  ośw iad­
czy ł pub liczn ie , że m in is te r, k tó ­
ry  do p row adz ił do podz ia łu  P o l­
ski, zas łuży ł na  ka rę  śm ierc i, na ­
w e t K a ta rzyn a  dość sceptycznie 
w yra ża ła  się o ca łe j transa kc ji.

A p e ty t F ry d e ry k a  w zra s ta ł w  
m ia rę  sukcesów. W idząc, ja k  ła t ­
w o  stosunkow o przyszło  m u  z y ­
skać P rusy  K ró le w s k ie  (co za 
szkoda, że bez G dańska i  T o ru . 
n ia !), w y k o rz y s ta ł pewne n ieśc i­
słości w  te rm in ach  t ra k ta tu  dla 
poszerzenia sw ych n a b y tkó w  przez 
w łączen ie  dużej po ła c i K u ja w . 
Z au fany  jego m in is te r i  h is to ry k  
H ertzberg , k tó ry  w yszu k iw a ł 
„p ra w a “  p ru sk ie  do kradz ionych  
ziem , p roponow a ł jeszcze dalsze 
zdobycze —  ty m  razem  na te re ­
n ie  W ie lkopo lsk i, po w o łu ją c  się 
na spadek po P iastach ś ląsk ich  z 
X IV  w .! D op ie ro  zdecydowanie 
n iechętna postawa R o s ji p o w ­
s trzym a ła  grabieżców .

F ry d e ry k  n ie  og ran iczy ł się t y ł .  
k o  do p rzygo tow an ia  i  p rzep ro ­
wadzenia rozb io ru . N ie  dość by ło  
obezw ładnić Rzeczpospolitą. W a r­
to  b y ło  także w yko rzys ta ć  je j bo . 
gate zasoby m ate ria lne , w y ż y ło - 
w ać k ra j do os ta tn ie j n i tk i  i  z r u j­
nować gospodarczo. P ierwsze po . 
sunięcia w  te j dziedzin ie  d a tu ją  
się jeszcze z czasów w o jn y  sie­
d m io le tn ie j. P raw em  odw e tu  za 
usadow ienie się R osjan w  W ie l-  
kopolsce od 1759 r. w o jska  p ru ­
sk ie  u rządza ły w yp a d y  do P o lsk i, 
niszcząc i  ra b u ją c  spokojną lu d ­
ność. Po roze jm ie  z R osją w  1762 
na W ie lkopo lskę  nałożone zosta­
ły  przez P rusa ków  o lb rzym ie  
kon tynge n ty  zbożowe, p ła tne  po 
cenie 10 razy  n iższej od ry n k o ­
w e j. Ściąganiem  kon tynge n tów  
za jm ow a ło  s:ię w o jsko . P rzy  spo­
sobności dokonano przesadzenia 
osadn ików  pochodzenia rzekom o 
n iem ieckiego z W ie lko p o lsk i do 
zniem czonych Prus, w ra z  z ca łym  
ich  doby tk iem . W  ten sposób od­
w dzięcza ł się F ry d e ry k  Polsce za 
je j neutra lność. P roceder ten  zo­
s ta ł pow tó rzony  w  czasie ko n fe ­
d e ra c ji ba rsk ie j. K o n tyn g e n ty  i 
łu p ie s tw a  p rzyn io s ły  w ted y  P ru ­
som ponad 8 m ilio n ó w  du ka tów  
M asowo zab ie rano ch łopów  i 
dziewczęta. Razem ob licza się

W  1764 r. celem  w prow adzen ia  
pośredniego po d a tku  na  szlachtę 
i  re p e ra c ji ska rb u  ogłoszone zo­
sta ło  w  R zeczypospolite j cło ge­
ne ra lne  na w szys tk ie  tow ary, 
wchodzące i  wychodzące z k ra ju . 
K ró l p ru s k i p o tra k to w a ł tę u - 
chw a łę  ja k o  a k t n ie p rzy ja źn i i  w  
je dyn ym  punkcie , gdzie granica 
jego państw a d o tyka ła  W is ły  za­
ło ży ł kom orę celną, na k tó re j 
przem ocą pobierano od w szyst­
k ic h  to w a ró w  przewożonych W i­
słą w ysok ie  cła. W  ten sposób 
hande l p o lsk i zosta ł na rażony na

w a ł Polskę w  n iew o lę  ekonom i­
czną Prus. P olacy m u s ie li p łacić 
o lb rzym ie  12% cło p rzy  tra n z y ­
c ie  przelz P rusy, zakazano w y ­
w ozu zboża z P o lsk i na Ś ląsk i 
do Saksonii. Te k lauzu le , w  po­
łączen iu  z fan ta s tyczn ym i ocena­
m i to w a ró w  przez p ru sk ich  ce l­
n ik ó w  spowodowały upadek ha n ­
d lu  polskiego. Sam w yw óz  zboża 
spadł o 50%. M im o. że k u rc z y ł 
się ru ch  to w a ró w  w  K ła jpedz ie , 
K ró le w c u  i  Szczecinie, F ry d e ry k  
b y ł n ieug ię ty . Pełnego u ja rz m ie ­
n ia  gospodarczego P o lsk i m ia ły  
dokonać p ru sk ie  kom pan ie  ha n ­
d low e, k tó re  opanow yw a ły  coraz 
ba rdz ie j w y łączn ie  je j rynek.

P ow olne konan ie  —  o to  los, 
ja k i p rz yg o to w yw a ł F ry d e ry k  
pańs tw u  po lsk iem u. A  co m ia ło  
się stać z ludnością  polską? O d­
pow iedz i u d z ie lił sam k r ó l p ru ­
sk i sw ym  postępowaniem  wobec 
po lsk ich  poddanych. A  m ia ł ich  
n iem ało. W  Prusach W schodnich 
ludność ro ln icza  b y ła  w  znacz­
n ym  s topn iu  pochodzenia p o lsk ie ­
go; Zachodnie b y ły  k ra je m  o p rze­
w aża jące j liczb ie  P o laków , podo­
bn ie  ja k  lenna R zeczypospolite j 
B y tów , L ę b o rk  i  D ra h in . W resz­
c ie  Ś ląsk, p ie rw sza  zdobycz F ry ­
de ryka, w y d a rta  zdradziecko z 
rą k  aus triack ich . B y ł w te d y  Ś ląsk 
zam ieszka ły w  znacznej części 
przez ludność po lską, m ieszka ją ­
cą, zwłaszcza ina G órnym  Śląsku, 
w  ca łk iem  z w a rte j masie (ba r­
dz ie j n a w e t z w a rte j n iż  to suge­
ru je  autor). Ż y ła  ta  ludność za­
pom niana  od swoich —  n ik t  nie 
p rzyp om n ia ł w  Polsce podczas 
w łączan ia  Ś ląska do Prus, że 
przecież by ła  to  p iastow ska dz ie l­
nica.

Otóż tę całą masę ludności nie- 
germańskiego pochodzenia zdecy. 
dowaniie potępiał Fryderyk, niie 
widząc w  je j istnieniu żadnych 
dla siebie korzyści. Trzeba w ięc 
by ło  P o laków  w yko rzen ić  albo 
w ynarodow ić . W ykorzen ić  s ta ra ł 
się g łów n ie  szlachtę. R u jn o w a ł ją  
w y s o k im i poda tkam i, w y rz u c ił ze 
s ta ros tw  i  urzędów , nakaza ł w y ­

przedaż m a ją tków . P rzeciw ko 
os ta tn ie j ew en tua lnośc i zapro te­
s tow a ła  K a ta rzyn a  i  sp raw a u m il.  
k ła . Szeroko na tom ias t b y ła  zakro ­
jona  akcja w ynaradawiania. Sta­
rano się przem ieszać P o laków  z 
N iem cam i, pop ie ra jąc osadnictwo 
n iem ieck ie  na zdobytych  te re ­
nach. Przede w szys tk im  jednak  
w przęgną! F ry d e ry k  do dzie ła 
ge rm an izac ji kośc ió ł i  szkołę, 
dz ia ła jąc  w  tym że k ie ru n k u  przez 
w o jsko  i  zw ierzenności fo lw a rc z ­
ne. W  1764 ukazało się na Ś lą­
sku rozporządzeni?, nakazu jące 
w szys tk im  księżom  nabycie  zna ­
jom ości języka  n iem ieckiego w  
ciągu roku . W  szko ln ic tw ie  (za­
n iedbyw anym  zresztą przez F ry ­
deryka) usuw ano od nauczyc ie l­
s tw a osoby n ie  m ów iące po n ie ­
m iecku. J a k  dalece n ie  lic z y ł się 
F r y d e r y k  z rzeczyw istością, 
św iadczy fa k t, że now y re g u la m in  
m usiano w  1765 r . rozesłać po 
po lsku  do 1266 szkół na Ś ląsku, 
bo by  go tam  w  ję z y k u  u rzędo­
w y m  w ca le  n ie  zrozum iano. Z a ­
częły powstaw ać na w e t ta jn e  p o l­
sk ie  szkoły i  cała akc ja  n iem cze­
n ia  m im o w y s iłk ó w  rządu  szła 
bardzo pow o li. Zaślep ien ie  ge r- 
m an iza to rsk ie  popychało przecież 
F ryd e ryka  jeszcze da le j: zab ro ­
n iono na Ś ląsku p rzy jm o w a n ia  
do s łużby dz iew czyn i  ohłopców, 
n ie  m ów iących  po n iem ie cku  i  do­
puszczania ta k  upośledzonej m te . 
dzieży do zw iązków  m ałżeńskich 
przed ustaw ow ym  w iek iem .

Jeś li teraz z d ru g ie j s trony 
zw ró c i się uw agę na fa k t, że F ry ­
d e ry k  w  c iągu całe j swej dz ia­
ła lnośc i n ie  spo tka ł się z żadną 
w rogą , zaczepną akc ją  po lską, że 
Rzeczpospolita n ie  w yko rzys ta ła  
w ie lu  k ry ty c z n y c h  m om entów , w; 
k tó ry c h  je j w ys tąp ien ie  m ogłoby 
pogrążyć P rusy, że p rzec iw n ie  —  
p ro w a dz iła  ca ły  czas poko jow ą 
p o lity k ę  wobec zachodniego są­
siada, to  uderza jące je s t n ie  ty lk o  
zaślepienie P o laków , a le , i stano­
w isko  F ryde ryka . T y lk o  przepast­
na n ienaw iść, pogłęb ia jąca się z 
w zrostem  k rzyw d , czynionych bez. 
b ronnem u i  spoko jnem u na rodo­
w i, może w y tłu m a czyć  te n  je d yn y  
w  sw o im  ro d za ju  „sza ł ge rm ań­
s k i“ . Rzuca ona zarazem  ciemne 
ś w ia tło  na naród, k tó ry  w y d a ł ta . 
k iego człow ieka. T ym  ciem niejsze, 
że F ry d e ry k  n ie  d z ia ła ł sam otny, 
że zna laz ł od razu  w ie lu  g o r li­
w ych  w yko na w ców  sw ych m yś li, 
k tó rz y  i  po jego śm ie rc i p o t ra f i l i  
p row adzić  dz ie ło  da le j, do końca.

O grom  zb rodn i i  pospolitego 
złodzie js tw a , ja k i dokona ł się k o -

S ym bo liczna w in ie ta  A d o lfa  M e n ­
zla do „H is to r i i  w o jn y  s iedm io­

le tn ie j“  F ry d e ry k a  I I .

sztem P o lsk i pod egidą czy z n a ­
kazu F ryde ryka , m a n iew ie le  ró ­
w n ych  sobie w  h is to r ii. N ic  d z i­
wnego, że m is ją  dz ie jow ą N iem iec 
sta ło  się ludobó js tw o , je ś li u  k o ­
le b k i ich  nowoczesnego rozw o ju  
sta ła  postać w ie lk ie g o  s łow iano - 
żercy. S tąd też n iew ie le  ulepszeń 
m og li w p row adz ić  h itle ro w c y  do 
m etod w a lk i,  stosowanych przez 
F ry d e ry k a  wobec polskości. W y­
da je się, ja k b y  w  tym  w ładcy  
zeb ra ły  się w szys tk ie  u jem ne ce­
chy psych ik i n iem ieck ie j, by w y -

BOGDAN K A M O D ZIŃ S K I

Nad węgłami domów
Kamień, który tu woła, w yłam uje z milczenia 
W idm a k rw i i  rozpaczy z dni rozdartych na gruz.
Groza tam ta nie głuchiniie, gdy nadeszła ją  zmienić 
Wiosna jasna śród złotych nad wodam i łóż.

Lato z opraw topazu płynie znowu ja k  rzeka  
W  cichym blasku miesiąca, k tó ry  wtedy k rw ią  biegł 
Ponad b itw ą po miastach, w  lasach, w  trawach i śniegach 
Nad pożarem te j nocy po podziemny je j brzeg.

Niebo budzi się świtem nad zastygłą ruiną,
Szpalerami kam ieni czerń się ciągnie ja k  krzyk.
Tylko  w ie je  nad węglem w ia tr, co dawno przeminął, 
K tóry gorycz jak  pomnik światłem wznosi nad szczyt.

Z popiołów
Popiół jest m artw y, nie pada w  goryczy,
Gdy światło tworzy jego m it i sens,
Choć lasy gilną, w  których w ia tr  skowyczy,
Choć groby m ilkną na wieczysty sen.

Nie ma te j wody, gdzie zorza niejedna 
Na ciemność rzeki kładła ostry lont 
I  nimb historii ja k  obłok bezwiedny 
Płynie w  nicestwo —  M gła niesie mu zgon.

• Więc milczą blizny twarde ziem i grudą 
W ieki z ich łożyśk zrzuca czasu śniedź 
Gwiazdy nad niiml płoną ogniem rudym  
I  one muszą śród popiołów lec.

A le  się pociesz światełkiem, legendą . . .
I  tym, że wiosna m artw y zbudzi park  
Jaskółki znowu czepiać gniazda będą 
W  miejscu, gdzile pożar domów kamień żarł.

dać dzieło godne m rocznych bo­
gów germ ańskiego O lim pu.

Jeś li je s t na św iecie jakaś m o­
ralność, wyższa nad in te resy  je ­
dn os tk i czy państwa, a  w łaśn ie  
dz is ia j m am y p ra w o  w ie rzyć , że 
taka  is tn ie je , to w y d a je  ona na 
F ryd e ryka  bez litosny i  n ieo dw o­
ła ln y  w y ro k . S łusznie nazywa 
p ro fesor K onopczyńsk i swą pracę 
studium z dziejów ludzkości i n ie . 
ludzkości, bo właśnie ta nieludz- 
kość, nie liczenie się z żadnymi 
względami poza wyimagowanym  
dobrem własnym i państwa jest 
najcięższym przestępstwem F ry ­
deryka. Toteż, je ś li chcem y się­
gnąć do g łęb i p sych ik i k ró la  p ru ­
skiego, m ożem y to  uczyn ić przez 
jedno ty lk o  s tw ie rdzen ie  —  że 
b y ł n ie ludzk i.

Dobrze się sta ło  że na okładce 
umieszczono postać F ryd e ryka  
wskrzeszoną genia lną p rz e n ik li­
wością a rtys ty , F ry d e ry k a  w  
k re a c ji L u d w ik a  Solskiego. To 
nie  boha te r z p ru sk ich  sztychów 
czy obrazków . Z  tw a rz y  b ije  po­
garda, zapam ięta ła  n ienaw iść i

bezlitosny spokój opraw cy. Z im ­
ne n iep rzen ikn io ne  oczy spoglą­
da ją  uparc ie  w  jeden p u n k t, ku  
k tó re m u  c h y li się i  całe c ia ło  — 
na wschód . . .  O to F ry d e ry k , w i­
dziany przez Polaka, oto F ry d e ­
ry k , jak iego  nam  przedstaw ia  
p ro f. Konopczyński.

K siążkę tę p o w in - n  przeczy­
tać każdy, kom u b lis k i je s t los 
zarów no P o lsk i ja k  i  całe j dz i. 
s ie jszej cy w iliz a c ji. Zw łaszcza 
trzeba  ją  dać prędko  do rą k  czy­
te ln ik a  anglosaskiego, n ie  ty lk o  
ja ko  dzieło o w a rto śc i na ukow e j, 
a le  i  ja ko  jedyną  w  sw o im  ro ­
dza ju  pracę, odsłan ia jącą ten den­
c je  i  m etody ta k  frydery teow sk ie  
ja k  i  ogólne p rusko -n iem ieck ie .

■ Czas ju ż  chyba, by  w spó łz iom ko­
w ie  C a rly le ’a u jrz e li m itycznego 
bohatera germ ańskiego w  św ie tle  
rzeczyw istości.

Józef Andrzej Gierowski

*) W ład ys ław  K onopczyńsk i —  
F ry d e ry k  W ie lk i a Polska. P o­
znań, In s ty tu t Zachodn i 1947 r „  
str. 288.

JESTEM PEŁEN PODZIW U D LA  DZIEJO ­
WEGO W YSIŁK U , JA K I ZROBIŁA POL­

SKA, opanowując te ziemie w tak krótkim cza­
sie. U le g łe m  szczególnie siln em u  w ra że n iu  na  
widok wielkich osiągnięć Polski w dziedzinie za­
gospodarowania oraz zasiedlenia jej Ziem Odzy­
skanych ludnością polską. Z uwagi na to jestem 
zdania, że M OW Y NAW ET BYĆ N IE  MOŻE, 
ABY TYC H  LU D Z I M IA N O  POW TÓRNIE  
PRZESIEDLAĆ. TO SĄ FA K TY  NIEODW RA­
CALNE, o których powiem, komu potrzeba. Do­
konano gigantycznej pracy i nie wyobrażam so­
bie, aby układ stosunków na polskich Ziemiach 
Zachodnich mógł ulec jakiejkolwiek zmianie.

Ks. K a rd y n a ł G r if f in ,  p rym as W ie k ie j B ry ta n ii 
w  w yw iad z ie  „T y g o d n ik a  W arszaw skiego“ .

Ro z s t r z y g n ię c ia , k t ó r e
i

ZA PA D ŁY W
POCZDAMIE SĄ NIEODW OŁALNE. Skoro zgo­

dzono się na wysiedlenie z tych ziem wszystkich Niem  
ców, którzy nie zdążyli uciec przed ofensywą sowiec­
ką, skoro nie protestowano przeciw osiedleniu się tam 
przeszło 5 milionów Polaków, to wyrażono tym sa­
mym zgodę na fakty, nie dające się odwrócić. Politycy 
mocarstw zachodnich zdają sobie z tego sprawę 
i stwarzanie przez niektórych spośród nich wrażenia, 
źe kwestia Ziem Zachodnich jest problemem otwar­
tym, należy uznać jedynie za manewr w ogólnoświa­
towej grze politycznej.

K . Z illia cu s , poseł La bo u r P a rty  w  w yw jad z ie  dla  
p a ry s k ie j „G aze ty  P o lsk ie j“ .

Przeglqd prasy niemieckiej
&U)[NER#ttGBUn

Baden-Baden (str. franc.)
Przed k ilk u  dniam i cala wojna 

prasowa zwróciła uwagę świata na 
resztki byłego „K om ite tu  narodo­
wego Wolne N iem cy“ . B ry ty jska  
agencja prasowa „Echange“  tw ie r­
dziła, że marsz. Paulus i  gen. v. 
Seydlitz kszta łc ili w  Moskwie by­
łych oficerów i  podoficerów na 
urzędników dla adm in is trac ji n ie­
m ieckie j; 3000 niem ieckich oficerów 
służyło już w  a rm ii rosy jsk ie j Da­
lekiego Wschodu, wprawdzie nie 
jako przekonani komuniści, ale 
przekonani, że ty lk o  Rosja może 
dać Niemcom znowu niezależne sta­
nowisko. W krótce potem ukazało się 
energiczne dementi ze strony ro sy j­
skiej. Nie potrzeba dopiero długo 
szukać, jak ie  m otyw y k ierow ały 
propagandą p o lity k i św iatowej, uży­
wających takich kom unikatów. Z re­
sztą z r o z m a i t y c h  przyczyn 
i i n i o r m a c j i  jesteśmy skłonni 
raczej w ierzyć d e m e n t i  ro ­
syjskiemu, niż kom unikatow i b ry ­
ty jsk ie j agencji. N ik t jeszcze dzisiaj 
nie może tego powiedzieć, że ruch 
„W olne N iemcy“  zginą, na zawsze. 
Obecnie nie ma on korzystnej atmo­
sfery. N ie można lekceważyć faktu,

że prezydentem p o lic ji berlińskie j 
jest b. oficer a rm ii Paulusa. Jest on 
jednak obok k ilk u  innych w  strefie 
wschodniej ty lko  figu rą  epizody­
czną.

W ypadki roku 1944. i  1945 by ły  
d la  t e g o  r u c h u  — d u ż y m  
r o z c z a r o w a n i e m .  W walkach 
czerwcowych z r. 1944 ruch ten m ia ł 
dosyć s ilny w p ływ  na niektóre 
sztaby w  a rm ii i  dyw iz ji. Jednak 
w ie lk i cel propagandowy tego ru ­
chu: rew olucja niemieckiego korpu­
su przeciw H itle ro w i — nie został 
osiągnięty. W iemy jeszcze zbyt mało 
o przyczynach tego rozczarowania. 
Być może, że propaganda tego K o­
m ite tu  Narodowego została zaczęta 
zbyt późno. Być może, że słuchanie 
obcych audycyj rad iowych było w 
Niemczech zbyt ryzykowne. Być 
może też, że oficerow ie niemieccy 
nie bardzo u fa li wezwaniom, przy­
chodzącym z zewnątrz. O ile  nas 
pozory nie mylą, na jko rzystn ie j­
szym momentem dla te j propagan­
dy była wczesna wiosna 1945 r „  
k iedy w ie lu  dotąd ślepym oficerom 
niem ieckim  powoli spadały łu sk i z 
oczu i  z coraz większym zaintere­
sowaniem spoglądali ku  tow arzy­
szom w  Moskwie.

H itle r  zabronił swoim oficerom 
wym ieniać nazwisko Seydlitza, a 
m im o to w  kasynach oficerskich

często o n im  mówiono, wiążąc to 
nazwisko z w ie lu  nadziejami. T ru ­
dno dziś mówić, co by się było 
stało, gdyby wówczas jakiś p ro w i­
zoryczny rząd niem iecki: W einert 
— Seydlitz — Pieck — zjaw ił, się na 
granicy n iem ieckie j (jak już o tym  
m ów iły  ówczesne, p lo tk i) i  gdyby 
ten rząd, a nie ty lko  obcy żołnie­
rze, przyszedł do nas wraz ze zdo­
bywcami. Jedno jest pewne, że k a r­
ta Seydlitza nie została zagrana. 
Dzisiaj ją  odłożono. Czy na zawsze?

S^ie W tU
D rukujem y poniżej skreślony 

przez specjalnego wysłannika  
redakcji „D ie  W elt" opis dzis ie j­
szego W rocławia. Koresponden­
cja datowana jest 7 m aja br. 
względnie ob iektyw ny opis wska­
zuje jednak na zainteresowanie 
Niemców W rocławiem, o którym  
jakby trudno im  było zapom­
nieć.

Hamburg (str. angielska)

Tam, gdzie główna ulica Pozna­
nia  dosięga granicy miasta W rocła­
w ia, stoi drogowskaz, na k tó rym  
dużym i lite ra m i wypisana jest na­
zwa: W rocław. Pod nią w  naw ia­

sach figu ru je  oznaczona małym 
drukiem  dawna nazwa niemiecka: 
Breslau.

Za rok, a może za parę miesięcy 
będą nawiasy i  m ały d ruk zbytecz­
ne, albowiem mała cząstka „n ie ­
mieckiego“  Breslau, jaka jeszcze 
daje się zauważyć we W rocławiu, 
zanika coraz bardziej. Co tu ta j na 
prawdę rozgrywa się w  naszych 
oczach, jest całkowitą, prędką i 
przemyślaną przemianą oblicza m ia­
sta.

Liczba mieszkańców dawnego 
W rocław ia wynosiła 600.000. Dzis ie j­
szy W rocław zamieszkuje 216.000 
ludności, k tó rą  oprócz 13.000 N iem ­
ców, stanowią sami Polacy. Pocho­
dzą oni przeważnie z terenów 
wschodnich, obecnie rosyjskich.

Wśród obecnej ludności jest 
136.000 rzem ieślników. P rzyby li oni 
do miasta, k tóre mocno z powodu 
w o jny ucierpiało. 40% wszystkich 
budynków było zupełnie zniszczo­
nych, dalsze 30% ciężko uszkodzo­
nych. Konieczne dla życia zakłady 
przemysłowe nie by ły  czynne i  w  
90% nie m ogły w  ogóle pracować. 
Sklepy by ły  puste, a fa b ry k i moż­
na było określić ty lk o  jeszcze jako 
kupę bezużytecznego szmelcu.

Dwa la ta stanowią w  życiu jed ­
nego miasta k ró tk i okres czasu; Po­

lacy jednak przeinaczyli charakter 
miasta w  tym  czasie zupełnie. ■

Atmosfera miasta jest dzisiaj czy­
sto słowiańska, dokładniej pow ie­
dziawszy: wschodniopolska.

Dzisiejszy W rocław jest po?a tym  
niem al w  zupełności miastem ro ­
botniczym.

T łum y mężczyzn i  kobiet, które 
ożyw iają obraz miasta, noszą czap­
k i, i  co dzień można obserwować 
na głównej u licy, która  prowadzi 
do dworca, typow y obraz wschod­
niego życia handlowego. Stara i 
rozwalona hala targowa przy kolei 
jest stanowczo za mała, ażeby objąć 
zastępy handlarzy, którzy tu ta j 
p rzew ija ją  się wraz ze swym i św i­
niam i, drobiem, śmietaną, serem i 
jarzyną. Owoce, ja ja , słodycze, su­
kna, znoszona odzież, buty, odno­
wione części radiowe, tace z pokra­
janym  kołaczem, porcelana w  oso­
b liw ych  i  podpadających formach
i cała rozmaitość guzików i  towa­
rów  kró tk ich , wszystko to leży so­
bie spokojnie obok siebie.

Okna wystawowe sklepów pełne 
są wszystkiego, czego dusza zapra­
gnie, aczkolwiek ceny nie są niskie. 
Nie ma systemu racjonalnego jak  
w  Niemczech i  A ng lii. Ty lko urzęd­
nicy państwowi, profesorowie u n i­
wersytetu i  zatrudnieni w  szczegól­
nie ważnych przedsiębiorstwach 
otrzym ują k a rty  żywnościowe. Nie 
otrzym ują oni wprawdzie więcej, 
ale wszystko o w ie le tan ie j aniżeli 
przeciętn i konsumenci. Tak zatem 
chleb kosztuje zwyczajnie 25 zł, 
podczas gdy w łaściciele ka rtek  ży­
wnościowych płacą ty lko  5 zł.
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TADEUSZ BOCHEŃSKI

tt drodze no K r y w a ń
Las po Kryw aniu: słońcem ciężki ja k  kobieta, 
którąś sobie przez ramię przerzucił do lotu.
N iby świerki, a metal; gałęzie, a złoto, 
skrzydła, a mewy potop tyransk, na smrekach.

Las no Krywaniu: odpór żywy, ustępliwy 
nogom i Piersi ludzkiej, zamachowi serca.
I  tak  to tylko wessać i wtłoczyć do serca 
mógł poeta, wędrówką rzewny i szczęśliwy.

CHERUB
Oczy pobiegły w  górę 
i —  ledwo próg przełęczy, 
a już tam las na barkach  
kosz niesie srebrnych skał.

Oczy w ita ją  czule, 
śród żeber miłość klęczy 
i wierszem skwita warga 
i —  jakby cherub w ia ł.

1/ O C  » »  C Ó R / ł C H
S T A N IS Ł A W O W I C Z E R N IK O W I

Nad włochatą doliny misą 
niebo, księżyc i gwiazdy wiszą.
Na głębokim tej misy dnie 
serce bije i płuco tchnie.

Lecz od serca, któremu chłodno, 
szlak w ystrzelił w  niebieską odnię.
Szlakiem zwolna, trwożnie, dziecięco 
pieśń podąża w  niebios objęcia.

Ojcze —  niebo! Oto mię gwiazdy 
nie niweczą, księżyc nie miażdży.
Ojcze —  niebo! Otom ci syn, 
ja k  mój brat, G alaktyki dym.

ROMAN LU TM A N

Trzy pytania Śp. Józef Leliwa

Sprawa, k tó rą  zam ierzam  po­
ruszyć, do tyczy  mełtod postępo­
w a n ia  ze s trony  na jpow ażn ie j­
szych czynn ikó w  społecznych. 
D latego w łaśnie, że dotyczy ta ­
k ic h  czynn ików  społecznych a 
równocześnie odnosi się do isto _ 
nych  zagadnień n a u k i i  k u ltu ry , 
w ym aga ona wszech stronnego 
i  publicznego w yjaśn ien ia . Celem 
m ych w yw odów  jes t uzyskanie 
od m ia roda jnych  czynn ikó w  ta ­
k iego w yjaśnien ia .

Chodzi o „D om  K u ltu r y “  w  
Katowicach p rzy  u lic y  F rancu ­
sk ie j 12. S tarzy Katow iczam ie 
zna ją n ie w ą tp liw ie  genezę tego 
domu. T C L  (T ow arzystw o Czy­
te ln i Ludow ych) po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j zam ierzało w y ­
budować w  K a to w ica ch  dom  
ośw ia tow y na w łasne potrzeby. 
Ponieważ je dn ak  koszty  budow y 
takiego dom u przekracza ły  śród . 
k i  finansow e T C L  —  spraw ę b u ­
dowy tego dom u p rze ję ło  —• za 
zgodą T C L  w o jew ód z tw o  śląskie, 
zobow iązu jąc się- oddać tem u  to ­
w a rz y s tw u  w  ty m  dom u odpo­
w iedn ie  pomieszczenie na jego 
cele. B udow a dom u została w ięc 
w ykończona, a dom  urządzony 
środkam i fin a n so w ym i S karbu  
Śląskiego, k tó ry  s ta ł się w ła śc i­
c ie lem  tego dom u. Zasadniczo 
dom  budow any b y ł w  ce lu  po­
m ieszczenia w  n im  dw u  w ie lk ic h  
ks ięgozb io rów ; B ib lio te k i Sejm u 
Śląskiego, k tó ra  następnie prze . 
kszta łcona została na Ś ląską B i-

EDM UND OSMAŃCZYK

»Polifor nc
Do 1934 r. dziesięć z górą la t  

E rnest N ick isch  p row adzi swe 
w y d a w n ic tw o  oporu  („W ie d e r- 
standsv,erlag“ ). N a trz y  la ta  przed 
do jśc iem  H it le ra  do w ła d zy  w y ­
da ł głośną wówczas ks iążkę „ H i t .  
le r  e in  deutsches V erhängn is “ 
(H it le r  n iem iecką  katas tro fą ). 
W śród tych , k tó rz y  jasnow idząco 
o k re ś la li z łow rogą  k a r ie rę  H it le ­
ra  N ick isch  n a jg łę b ie j z rozu m ia ł 
nadchodzącą z na c jo na lsoc ja liz - 
rnem  k a ta s tro fę  na rod u  n iem iec . 
k iego . Lecz N ick isch  b y ł sam. 
N a leża ł do n a tu r, k tó re  w a lkę  
prow adzą w  po jedynkę , bez p a r­
t i i ,  bez o rgan izac ji, bez k l ik i .  Sa­
m o tn y  N ick isch , choć zys k iw a ł 
pewne k o ła  do c ie k liw ych  c z y te l­
n ik ó w , choć z n ieprzecię tną o d ­
w agą g łos ił swe idee do końca, 
s taw a ł się z każdym  rok iem  co 
raz ba rdz ie j głosem wołającego 
na puszczy. Kassandryczne p ro ­
ro c tw a  m ia ły  gorycz bezbrzeżne, 
go pesym izm u, n ie w ia ry  w  m oż­
liw ość  odw rócenia zbliżającego 
się d la  N iem iec nieszczęścia. K ie ­
dy  w  ro k u  1934 zaw ędrow a ł 
N ick isch  do obozu ko n ce n tra cy j­
nego, n ie  czuj; go ryczy an i’ bó lu . 
Ze sto icką obojętnością znosił 
obozowe upokorzen ia  i  z taką  
obojętnością p rz y ją ł dw a  la ta  
późnie j zw o ln ien ie  z obozu. N ie 
m a jąc  p ra w a  p u b lik o w a n ia  sw ych 
prac, p ro w a d z ił p a m ię tn ik . Bez­
na m ię tn y  re je s tr  fa k tó w , w rńosk i 
ró w n ie  pesym istyczne i  ró w n ie  
uzasadnione.

W  r. 1923 N ick isch  z ro b ił ra ­
chunek dz ie jów  n iem ie ck ich  i  d o . 
szedł do w n iosku , że od L u tra  
poprzez B ism arcka  i  W ilh e lm a  
sk rzyw ia  się w  sposób n ie n a tu ­
ra ln y  lih iia  m o ra lna  i  po lityczna 
na rodu  niem ieckiego, a końco­
w y m  pu n k te m  te j l i n i i  jes t p rze . 
paść, w  k tó rą  n ieuchronn ie  _ s to ­
czyć się m us i na ród  n iem ieck i, 
je ś li n ie  zaw róc i na tychm ia s t po 
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j. Z 
m atem atyczną ścisłością sp ra w ­
d z iły  się p rze w id yw a n ia  N ic k i-  
scha. Z  obow iązku, lecz z  bezna­
dz ie ją  w  sercu w iedząc, że z a tru ­
tego przez w ie k i p rusactw em  na . 
rodu, n ie  zdobędzie d la  sw o je j 
ide i, w szedł N ick isch  do och o tn i­
czej o rg an izac ji a n ty h it le ro w s k ie j 
i  znów  z pesym istycznym  spoko­
je m  no tow a ł nieudolność, ślepotę 
i  tchórzostw o tych, k tó rz y  chc ie li 
p rzec iw staw iać się H itle ro w i,  a 
n ie  p o t ra f i l i  oderwać się od tych  
w szys tk ich  ide i, k tó re  z rod z iły  
h itle ry z m . A resztow any ponow ­
n ie  w  'Czasie w o jn y , postaw iony 
przed V o lksge rich tho f, skazany 
na śm ierć, u w o ln io n y  z obozu 
koncen tracy jnego  przez  w o jska  
a lianck ie , zm a ltre to w a ny  p o tw o r­
n ie  fizyczn ie , na  w p ó ł n ie w id o ­
m y, zasiad ł n a tychm ia s t do p isa r. 
skiego b iu rk a , ab y  po raz d ru g i 
ostrzec N iem cy przed jeszcze s tra ­
szniejszą ka ta s tro fą .

Bo N ick isch  n ie  odzyskał o p ty ­
m izm u dz ięk i klęsce H itle ra . 
„N ig d y  n ie  by łe m  op tym is tą “  w y .  
zna je. N ie  o H it le ra  bow iem  cho­
dz i N iok ischow i. H i t le r  b y ł em a- 
nacją  na rodu  n iem ieckiego, sp ru . 
sączonego, bezdusznego. N ie k i-  
schowii chodzi o to  by  na ród  n ie ­
m ie ck i od m ie n ił się wreszcie, aby 
n ie  m óg ł ju ż  z siebie w ydaw ać 
now ych  H itle ró w .

W  książce sw o je j, w yd an e j w

K siążka  N ick ischa  w ym aga ob­
szernego om ów ienia. S tanow i ona 
jeden z rzad k ich  w  Niem czech 
głosów, przeprow adzających re ­
w iz ję  ca łe j p ru sk ie j h is to r ii N ie ­
m iec. W ysta rczy zacytować w y ­
m ow ne ty tu ły  ośm iu  rozdz ia łów  
te j siedem dziesiątp ięć s tron  liczą , 
cej pracy, aby ocenić w artość 
rew iz jo n izm u  historycznego N ik -  
kischa.

1. „U cieczka od św iatowego ho ­
ryzon tu  do pa rtyku la rys tycz '- 
nego zau łka “ ,

2. „P ru s y  ja ko  a n ty lib e ra ln a  
zasada“ ,

3. „L e g itym is tyczn a  donkiszote- 
r ia “ ,

4. „F ilo zo ficzn y  idea lizm  jako  
nam iastka  im p e ria liz m u “ ,

WOJCIECH ŻUKROW SKI

5. „N ieudane m ieszczaństwo“ ,
6. „Rzesze bez id e i (B ism arck)“ ,
7. „P angerm am zm  (W ilh e lm  I I ‘‘j,
8. „K a ta s tro fa “  (H itle r).

K siążka kończy się beznadzie j­
nym  s tw ie rdzen iem : „D o robe k  
całej n iem ieck ie j h is to r ii ukaza ł 
się ja k o  po tw orne  N ic. Tam  je d ­
na k  gdzie N ic  m a osta tn ie  słowo, 
tam  ca ły  żyw ot, k tó ry  do tego 
N ic  doprow adził, b y ł zm arnow a­
ną ra c ją  b y tu “ .

W  lite ra tu rz e  św ia tow e j n ie  b y ­
ło  do tąd  ta k  pesym istyczne j k s ią ­
żk i, ja k  praca N ick ischa . U kazu ­
je  ona dno k a ta s tro fy  na rodu  n ie ­
m ieckiego, k a ta s tro fy  ja k ie j n ie  
zna h is to r ia  św iata.

Edmund Osmańczyk

K S I Ą Ż K A

dla każdego*)
N iew ie lu  z nas w  latach w o jny 

m iało szczęście przedrzeć się przez 
granice i  fron ty , jaw nie walczyć w 
mundurze z orłam i, bronią nowo­
czesną, no i  zwyciężać. Losy żołnie­
rzy zachodniej em igracji, pośród 
k tórych m ie liśm y ty lu  b liskich, 
dzieje Polaków rozrzuconych kata­
strofą wrześniową po kontygentach, 
będą nas jeszcze długo ciekawić. 
Przecież ty lko  n ie licznym  udało się 
unieść cało głowę z tych zmagań.

Do tych niew ielu, k tó rym  szczę­
ście sprzyjało należy publicysta K a ­
zim ierz Koźniewski. Nie można go 
nazwać podróżnikiem, bo to k o ja ­
rzyłoby się ze swobodnym wyborem 
dróg, podczas gdy m łodym  żołnie­
rzem i  niedoszłym dyplomatą m io­
ta ły  — wojna i  przypadek. Dzieje 
ucieczki z Polski, po aresztowaniach 
w  organizacji, opisał w  książce pt. 
„R ok ziem i obcej“ . Drogą okrężną 
do tarł do F rancji, stamtąd po ka­
p itu la c ji Petaina do Londynu. Tam 
z żołnierza przedzierzgnął się w  emi 
sariusza i  podją ł się najniebezpie­
czniejszej służby, jaką była łączność 
z K rajem . Nowa książka Koźniew­
skiego jest dziennikiem  jego drogi 
powrotnej do G.G., prowadzącej 
wokół A fry k i,  morzem, powietrzem 
i lądem, przez Egipt, Palestynę, 
Turcję, Bułgarię i  Węgry.

Ta sama skromność i szczerość, 
u jm ująca czytelnika w  „R oku ziemi 
obcej“  cechuje i  ka rty  drugiego to ­
mu pam iętnika Koźniewskiego. Nie 
ma tu  przygód sensacyjnych, pod­
robionych literacko, budzących nie­
ufność. "Za to jest nieznana nam 
egzotyka w o jny na zapleczu froń tu  
afrykańskiego. Odsłaniają się przed 
nam i ku lisy  zmagań, k tóre śledzi­
liśm y na mapach, znacząc z ta jnych 
gazetek uderzenia na Tobruk, Ben- 
ghazi czy Dermę. Koźniewski w  
swej podróży na tra fia  raz po raz na 
zespoły Polaków pełniących niebez­
pieczną służbę, Polaków, których 
charaktery stają się źródłem kon­
flik tó w , wyraźnie rysu je  się dwo­
istość haseł demokracji, stają na­
przeciw  siebie B ia li i  Czarni, a czę­
sto Polacy i  Anglicy.

N ota tn ik  podróżny Koźniewskiego 
jest w o lny od koniunkturalnego re- 

R p rlirae  przez A u fb a u -V e r la g  p t. ■ tuszu, autor odważnie m ów i praw -
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Deutsche D ase insverfeh lung“ ) 
(N iem iecka rac ja  by tu ) E rnest 
N ick isch  z pesym izm em  bezsil­
nego, tragicznego człow ieka p i­
sze: „K s ią żka  m o ja  n ie  m a cha­
ra k te ru  oskairżycielskiego, lecz ma 
na celu w y łączn ie  usta len ie  p rz y . 
czyn i  sku tkó w . Losy N iem iec po­
toczy ły  się z m atem atyczną do­
k ładnością , ja k  potoczyć się m u ­
sia ły. K ośc i zosta ły  rzucone i  opo­
w ie d z ia ły  się p rze c iw  im p e r ia l­
ne j „ Id e i Poczdam u“ . F ru s k i 
m lecz n ie  p o tra f i ł znaleźć tw ó r ­
czego s tosunku do ducha. N iena ­
w iść  do „b e s tii in te lig e n c ji“  ska­
zała prusacyzm  na sojusz z og ra . 
niczoną tępotą, a w  sku tka ch  do­
p ro w a dz iła  do coraz be zm yś ln ie j- 
szego używ an ia  miecza, aż w resz. 
cie us tą p iła  w  o rd y n a rn y m  b a r­
ba rzyństw ie . P rusacyzm  został 
pohańb iony i  n ik t  ju ż  n ie  obm yje  
go z b ru d u  i  szału“ .

dę, często nam przykrą, ale- też nie 
pomniejsza zasług, prostuje opinie
0 przedstawicielach walczącej em i­
grac ji. Książka napisana jest ła two
1 pogodnie, poszerza naszą znajo­
mość losów diaspory politycznej 
i bawi zarazem.

Ci wszyscy, którzy czytali powieść 
szpiegowsko-awanturniczą w  „Prze­
k ro ju “  — „Szczotka do butów“ 
i „Rok ziemi obcej“ , chętnie wez­
mą do ręk i tę nową książkę Koź­
niewskiego.

Ja zaś, przyznam się, wolałbym  
widzieć, prócz dalszych losów sym­
patycznego awanturnika w  zapowia­
danym tomie, zebrane w  publikację 
książkową świetne a rtyku ły  i re ­
portaże Koźniewskiego z rozpraw 
przeciw przestępcom wojennym.

^  *  jj.
Równie wartą przeczytania, choć 

pozbawioną perspektywy i oczywiś­

cie pogodnego humoru, jest powieść 
Jacka Wołoskiego — „T ak  było“ . 
A u to r próbuje na trzystu  stronach 
zamknąć dzieje całej okupacji, losy 
mieszkańców Warszawy, od wrześ­
niowego oblężenia po tragiczne 
powstanie. M im o wstępu zapowie­
dzi przesadnie skromnych, że autor 
reprezentuje jedynie myślenie prze­
ciętnego żołnierza A.K. i  bezradnie 
szuka odpowiedzi na swe — dlacze­
go? — mamy pełne wrażenie doku- 
m entarnej syntezy, zrobionej zupeł­
nie zręcznie. Rozumiemy trudności 
z ja k im i musiał się uporać m łody 
autor, przełamujący odważnie zmo­
wę pomniejszania. Książka jest 
w iernym  odbiciem naszych nastro­
jów, marzeń i  trwóg. Jak f ilm  prze­
suwają się przed nam i wydarzenia 
wojenne, z k tó rym i w iązaliśm y ty le  
nadziei. Jeszcze raz gniewnie zacis­
kamy w arg i i  ulegamy wzruszeniom.

„T ak  było“  — przyznajemy z au­
torem. D la przyszłego epika, książ­
ka Wołowskiego jest n ie ty lko  cen­
nym  źródłem in fo rm ac ji o wydarze­
niach warszawskich, ale przede 
wszystkim  o nastrojach, n u rtu ją ­
cych społeczeństwo. Muszę podkre­
ślić, że W ołoskiemu udało się 
uchwycić odrębny k lim a t każdego 
roku, pisać tak, jakby nie znał koń­
ca w ojny, jakby do ostatniej ch w ili 
łudz ił się, że powstanie przybierze 
in rjy  obrót. A  jednak nie ma w  te j 
książce w ie lu  cech lite rackich . M i­
mo na rrac ji pośredniej, jest to właś­
ciw ie pam iętnik, k tó ry  zyskałby 
jeszcze na prawdomówności, gdy­
byśmy trzecią osobę zastąpili p ie r­
wszą. Zresztą zdrada opowiadacza, 
mimowolne przejęcie się opisanymi 
wydarzeniam i, sympatie i p rzym io t- 
nikowanie.

W ołowski zyskuje sobie czytelnika 
n ie ty lko powszednią prawdziwością 
losów bohatera, ale i  dzięki wspól­
nocie, jaka łączy wszystkich w a l­
czących w  konspiracji i  tych, k tó ­
rzy się bodaj o te sprawy o ta rli. O n,. 
żołnierz A. K . rozumie może zbyt 
późno błędy dowództwa, ale nie 
przeklina nikogo, nie buntuje się. 
Skoro powstanie wybuchło, elemen­
tarna solidarność kazała m u wziąć 
w n im  udział. Potem walka i krew  
zmuszały do trwania. Po tendencyj­
nych publikacjach Pytlakowskiego, 
czy zohydzających konspirację 
Brandysa, popularną książkę Wo­
łowskiego przeczyta każdy z ulgą. 

* Daje nam w ie rny  obraz m ie jskie j 
w a lk i konspiracyjnej i  jest zarazem 
hołdem oddanym poległym  towa­
rzyszom broni.

Obie książki — Koźniewskiego i 
Wołowskiego dopełniają się, em i­
gracja i  k ra j, w a lka jawna i  pod­
ziemna. D rogi i  cele, a zarazem 
przypomnienie naszego w kładu na­
rodu w  tę wojnę, .k rw i, trudu 
i o fiar, których ogrom prędzej za­
re jes tru je  statystyka i  zapamięta 
serce kolegi, niż o fic ja lna  historia.

W ojciech Żukrow ski

*) Kazim ierz Koźniewski: „Przez 10
wojen“ . „Spółdzielnia Księgarska
„C zyte ln ik “ .

Jacek W ołowski: „T ak  by ło“ . Spół­
dzielnia „C zy te ln ik “ .

b lio tekę  P ub liczną  i  B ib lio te k i 
ośw ia tow ej T C L. D la  ty c h  b ib lio ­
te k  została sporządzana odpow ie , 
dn ia  k o n s tru k c ja  budynku , za­
pew n ia jąca pomieszczenie d la  
m agazynów  ks iążkow ych , oraz 
kon iecznych urządzeń, ja k  czy­
te ln ie , p racow n ie  b ib lio teczne  itp . 
Do w yb uch u , w o jn y  ks iążn ica i 
b iu ra  T C L  za jm o w a ły  ca ły  p a r­
te r  dom u, na  k tó ry m  zna jdow a ły  
się też czy te ln ie  d la  m łodzieży 
i  dzieci, w ypożycza ln ie  itp .  P ie r­
wsze p ię tro  i  część drug iego p ię ­
t ra  za jm ow a ła  Ś ląska B ib lio te k a  
P ub liczna. N a  trze c im  p ię trze  
zn a jd o w a ły  się b iu ra  i  m agazyny 
sekc ji T e a tró w  Ludow ych .

W  ten sposób D om  O św ia tow y, 
znany przed w o jn ą  w  ję z y k u  po­
tocznym  ja ko  dom  T C L  —  prze­
znaczony b y ł g łów n ie  d la  ce lów  
b ib lio tecznych. N a pomieszczenia 
b ib lio te k i b y ł on  zbudow any i  b i­
b lio te k i b y ły  g łów n ym  jego lo ­
ka to rem . F o rm a ln ie  zaś b y ł w ła .  
snością bezsporną S ka rbu  Ś lą­
skiego.

O kupan t zn iszczył ca łkow ic ie  
ośw ia tow ą b ib lio te k ę  TC L. D a w ­
ne pomieszczenia T C L  zosta ły 
przez oku pa n ta  przystosowane 
do ce lów  b iu ro w ych  różnych 
um ieszczonych w  n ic h  o rgan iza . 
cy j p a rty jn y c h . Ś ląska B ib lio te k a  
P ub liczna  pozostała na daw nym  
m ie jscu, ja k k o lw ie k  pomieszcze­
n ia  je j zosta ły  rozm yśln ie  p rze­
budowane i  ścieśnione, a  czy te l­
n ia  z likw id ow a na .

Po w y z w o le n iu  K a to w ic  dom  
ten  po pew nym  okresie  bezpań- 
skości z a ją ł U rząd  In fo rm a c ji i 
P ropagandy, urządza jąc w  n im  
W o jew ódzk i Dom  K u ltu ry .  Z a ję ­
cie to  w  początkow ym  okres ie  po . 
w o je n n ym  b y ło  o ty le  usp raw ie ­
d liw ion e . że inie b y łd  w ówczas 
innego czynn ika , k tó ry  b y  m óg ł 
ra c jo n a ln ie  dom em  ty m  gospoda­
row ać, a spraw a ty tu łu  w łasno , 
ści S karbu  Ś ląskiego n ie  s ta ła  je ­
szcze na po rządku  dziennym . Ś lą­
ska B ib lio te k a  P ub liczna  odzy­
ska ła swe dawne pomieszczenia 
w  ta k im  stanie, w  ja k im  zos taw ił 
je  okupant, (a w ięc  znacznie 
m niejsze n iż  przed w o jną). U rząd 
In fo rm a c ji i  P ropagandy za ją ł 
bow iem  k i lk a  należących do b i­
b lio te k i pomieszczeń, w  k tó ry c h  
przed w o jn ą  b y ła  czyte ln ia  cza­
sopism, m agazyny itp .

Z b io ry  Ś ląsk ie j B ib lio te k i P u . 
bliczneji po w o jn ie  zaczęły w z ra ­
stać w  szybk im  tem pie, gdyż B i­
b lio te ka  m usia ła  p rzy ją ć  na s ie ­
bie  obow iązek prze jęc ia  i  zabez­
pieczenia ks iążek z te renu  całego 
w o jew ództw a. W  te n  sposób z re ­
sztą w zras ta ła  w artość  naukow a 
te j b ib lio te k i. W obec b ra k u  m ie j.  
sca zaczęto czynić s ta ran ia  w  
W o je w ód zk im  U rzędzie In fo rm a ­
c j i  i  P ropagandy zarów no o z w ro t 
za ję tych  pomieszczeń, ja k  i  o no ­
w e loka le , potrzebne d la  now ych  
księgozbiorów . Po d łu g ich  s ta ra , 
n iach  b ib lio te k a  uzyska ła  p rz y ­
rzeczenie . o trzym an ia  dalszych 
pomieszczeń, k tó re  m og łyby na 
pew ien  czas uczyn ić  zadość w z ra ­
s ta jącym  potrzebom  B ib lio te k i.

N a leży zaznaczyć, że po w o jn ie  
pow sta ła  sy tuac ja  nowa. B ib lio ,  
teka  bow iem , d la  k tó re j te n  dom  
w zn iesiono i  k tó ra  przed w o jn ą  
b y ła  g łów n ym  loka to rem , obec­
n ie  zeszła na  p la n  d ru g i wobec 
zadań W ojew ódzkiego D om u K u l­
tu ry . S tan ten  można by ło  je dn ak  
zrozum ieć wobec now ych  potrzeb 
społecznych. A le  sUlusznym b y ł 
postu la t, by  Ś ląsk ie j B ib lio tece  
P ub liczne j zapew nić no rm a lne  
w a ru n k i rozw ojow e. Jest to  bo ­
w ie m  jedyna  naukow a b ib lio te ka

na. te ren ie  K a to w ic  i  w o jew ódz­
tw a . Jako p laców ka naukow a 
może słusznie domagać się d la  
siebie na leżyte j op ie k i ze strony 
czynn ikó w  zarów no państw o­
w ych  ja k  i  społecznych. Zresztą 
w  in te res ie  powszechnym  leży 
zorgan izow anie dostępnej dla 
szerokich w a rs tw  na uko w e j czy. 
te ln i czasopism i  czy te ln i d la  za­
gadnień Z iem  Odzyskanych. T y m ­
czasem ju ż  w  ty m  p ierw szym  
okresie  m usia ła  B ib lio te k a  w a l.  
czyć o swe p ra w a  z n iezrozum ie­
n iem  ze s trony  tych  czynn ików , 
k tó re  p o w in n y  stać na s traży in ­
teresów  n a u k i i  k u l tu r y  szerokich 
w a rs tw  p racu jących  na Śląsku.

Z an im  zosta ły  zrea lizow ane 
przyrzeczen ia z w r o tu , odpow ied. 
n ich  pomieszczeń d la  B ib lio te k i 
przez U rząd  In fo rm a c ji i  P ropa­
gandy, zaszły now e niespodzie­
w ane okoliczności, k tó re  spow o. 
d o w a ły  c a łk o w itą  zm ianę sy tua ­
c j i  dom u przy  u l. F rancusk ie j. 
O tóż w  sposób do te j p o ry  n a le ­
życie n iew y jaśn ion y , W o jew ódzk i 
D om  K u ltu r y  za ję ty  zosta ł w  je . 
s ien i zeszłego ro k u  przez O kręgo­
w ą  K om is ję  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych , k tó ra  u tw o rz y ła  w  n im  
D om  O św ia ty  i  K u l tu r y  Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych! Sltało się to 
z pom in ięc iem  w sze lk ich  podstaw 
praw nych , d z ię k i w p ływ o m , ja ­
k ie  re p reze n tu ją  Z w ią z k i Z aw o­
dowe. D om  ten  bow iem  b y ł i  po . 
zosta ł w łasnością S ka rb u  Ś lą­
skiego. W szelk ie  p ro te s ty  i  in te r ­
w encje , k tó re  sz ły  do n a jw y ż ­
szych czynn ikó w  cen tra ln ych , po­
zosta ły je dn ak  bezskuteczne w o ­
bec w p ły w ó w  C K ZZ . U rząd  In ­
fo rm a c ji i  P ropagandy po d ługo­
trw a ły c h  sprzeciw ach b y ł zm u­
szony dom  ten oddać w  ręce Cen. 
tra ln e j K o m is ji Z w ią zków  Z aw o­
dowych. S ka rb  Ś ląsk i zosta ł po­
zbaw iony swego m a ją tk u  na 
rzecz w p ra w d z ie  bardzo pow aż, 
n e j in s ty tu c ji społecznej, aile z 
pom in ięc iem  podstaw  praw nych . 
Ś ląska B ib lio te k a  P ub liczna  — 
jedna z n ie w ie lu  nauko w ych  in ­
s ty tu c ji w  K a to w ica ch  — została 
pozbaw iona m oż liw ośc i ro zw o ju ; 
K a to w ice  zaś, s to lica  w o jew ódz­
tw a, pozbaw ione zosta ły w łasne ­
go ośrodka k u ltu ry ,  k tó ry m  m o­
g łyb y  dysponować niezależnie, 
odpow iedn io  do sw ych po trzeb i 
uznania.

N a leży bow iem  przyznać, że 
ja k  d ługo dom  te n  b y ł pod za­
rządem  U rzędu In fo rm a c ji i  P ro . 
pagandy —  można by ło  jeszcze 
liczyć  na korzys tan ie  z  n iego dla  
ogó lnych  ce lów  k u ltu ra ln y c h  sto­
lic y  w o jew ództw a.' Obecnie w  
okresie 1 i  3 m a ja  organizow ano 
i  w  K a to w ica ch  doroczną w y s ta ­
w ę  ks ią żk i z o ka z ji „św ię ta  ośw ia ­
ty “ . T a k  ja k  w  poprzedn im  ro k u  
w ys taw a  k s ią ż k i m ia ła  odbyć się 
w  Dom u K u ltu ry .  Jest to zresztą 
je dyn y  dom  w  s to licy  w o jew ód z . 
tw a , gdzie tego ro d za ju  im preza 
może być zorganizowana. Poza 
ty m  je s t to  je d yn y  dom, k tó ry  
m a obow iązek urządzać ta k ie  im ­
prezy, służące ogólnym  celom  
upow szechnienia k u ltu ry .  T ak  
ja k  w  poprzedn im  roku , uzgod­
n iono zorgan izow anie te j w y s ta ­
w y  z zarządem  dom u i  rozpoczę­
to prace organ izacyjne. N ieste ty  
pod no w ym  zarządem Z w ią zków  
Z aw odow ych sytuac ja  się zm ie ­
n iła . D la  uzasadnienia przytoczę 
p rzyk ła d : W ystaw a m ia ła  być 
o tw a rta  —  podobnie ja k  w  
ca łym  państw ie  —  d n ia  4 m a­
ja  br. Tym czasem  dn ia  2 m a ja  
o trz y m a li o rgan iza torzy w ys taw y  
zaw iadom ienie, że podobno na

Z m a rł os ta tn io  w  K a to w ica ch  
Józef L e liw a -K a rp iń s k i, na jzn a ­
kom itszy  boda j a k to r T e a tru  Ś lą . 
skiego. Ś m ierć jego to  jeszcze je ­

den c iężk i cios d la  po lsk ie j sz tuk i 
te a tra ln e j.

Józef L e liw a -K a rp iń s k i u ro d z ił 
się w  P oznan iu 17 g ru dn ia  1884 r. 
Jego zasłużona sława ak to rska  
zw iązana b y ła  z terenem  K ra k o . 
w a , gdzie g ra ł od  1925— 1932 ro ­
k u  i  Lw ow a , w  k tó ry m  przeby­
w a ł od 1932 r. przez w o jn ę  aż do 
c h w ili p rzy jazdu  z obecnym  ze. 
społem  T e a tru  Ś ląskiego do K a ­
to w i. Ż y w io ło w y  ta le n t po zw o lił 
m u  s tw orzyć w ie le  św ie tnych  
k re a c ji cha rak te rys tyczno  -  k o . 
m icznych (w  czym  ce low a ł) i  
d ram atycznych. O sta tn ie  przed 
w o jn ą  ro le  to  doskona ły  pro fesor 
w  znanej, eksperym enta lne j sz tu . 
ce W ild e ra  „Nasze m iasto “  i  
C zkaw ka w  „W ieczorze trzech 
k r ó l i “  Szekspira. Publiczność k a ­
to w ic k a  pam ię ta  L e liw ę  w  ro lach  
pastora D orana z „Całego dn ia 
bez k ła m s tw a “ , og rodn ika  Clausa 
z „B u rm is trz a  S ty lm on du “  (na 
zd jęc iu ) i  D r  G ad a rin  z „O s tro ż . 
n ie , świeżo m a low ane“ .

Józef 'L e liw a -K a rp iń s k i zapisał 
się w  h is to r ii po lskiego te a tru  ja .  
ko  a rtys ta  dużej m ia ry .

sku te k  decyz ji K o m is ji C e n tra l­
ne j Zw,iązkć»v Zaw odow ych Dom  
O św ia ty  i  K u l tu r y  n ie  może dać 
pom ieszczenia na tę  w ystaw ę. N ie 
pom og ły żadne tłum aczen ia. T rze . 
ba by ło  zm ieniać afisze, szukać 
w  osta tn ie j c h w ili innego pom ie­
szczenia. Ostatecznie w ys taw a  od. 
b y ła  się, a le  w  in n y m  lo k a lu  i  w  
in n ym  te rm in ie , n iż  w  ca łym  pań­
s tw ie  —  z k ilk u d n io w y m  opóźnie­
niem .

P rzytoczony p rz y k ła d  dowodzi, 
że sto lica w o jew ództw a  pozba. 
w ioną  zosta ła m ożliw ośc i swobo­
dnego dysponow ania je dyn ym  
domem, k tó ry  do tego ce lu  został 

. zbudow any i  na  ten  ce l został 
przeznaczony. W  te j c h w ili w ięc 
K a to w ice  n ie  posiadają własnego 
dom u k u ltu ry ,  k tó ry  został im  
bezpraw nie zabrany.

P rz y k ła d  p rzytoczony dowodzi, 
że obecnie zarządzający ty m  do­
m em  n ie  m a ją  zrozum ien ia  d la  
ogólnych ce lów  k u ltu ra ln y c h  K a . 
to w ic ’ i  dom ten  zbudow any z fu n ­
duszy pu b licznych  chcą u ż y tk o ­
wać ty lk o  na w łasne cele, k tó ry c h  
ważności n ie  m am  zresztą za­
m ia ru  kw estionow ać.

‘O czyw iście w ra z  z no w ym  za­
rządem  zm ien ia  się i  cha rak te r 
domu. Ś ląska B ib lio te k a  P ub licz ­
na tra k to w a n a  je s t ja k o  uc iąż­
l iw y  i  n iepo trzebny  sub loka to r, 
ja k k o lw ie k  dom  ca ły  b y ł budo­
w a n y  dla  te j b ib lio te k i.  Dalszych 
przyrzeczonych pomieszczeń b i­
b lio te ka  od nowego Z arządu n ie  
o trzym ała , w s k u te k  czego n ie  
może udostępnić szerokim  masom 
ta k  ważnego ró w n ie ż  d la  człon, 
k ó w  Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
urządzenia, ja k  czyte ln ia . K a to ­
w ice  dotąd bow iem  n ie  posiadają 
żadnej poważnej czy te ln i n a uko ­
w e j. M ie jsce przeznaczone d la  b i­
b lio te k i czasopism je s t uży te  na 
w ew nę trzne  k in o . —  no ta  bene z 
fa ta ln ą  apara tu rą .

M ie jsce d la  b ib lio te k i zostało 
zabrane na różne cele m. in . szko­
ły  tańca, zabaw y pub liczne  itp . 
Zarząd D om u n ie  rozum ie  czym  
jest b ib lio te k a  naukow a. W arto  
by  k toś  k iedyś zaszedł do czy te ln i 
b ib lio te k i i zobaczył s tud iu jącą  
m łodzież, k tó re j uw aga je s t stale 
rozpraszana przez odgłosy ta ń . 
ców  i  o rk ie s try . .

Ostatecznie K a to w ice  m a ją  
p raw o  do p ra cy  na ukow e j. Posia­
da ją  zak łady  naukowe. M łodzież 
chce i  m u s i się uczyć. Jedyną b i­
b lio te ką  naukow ą  je s t w łaśn ie  
Ś ląska B ib lio te k a  P ub liczna. A le  
tem u  jedynem u ośrodkow i pracy

naukow e j n ie  da je obecny Z a­
rząd Dom u K u ltu r y  i  O św ia ty  
Z w ią zkó w  Zaw odow ych m o ż li­
w ości rozw o ju .

Z tego powodu w  c h w ili obec­
ne j w y tw o rz y ła  się d la  K a to w ic  
sy tua c ja  k ry tyczn a  na odc inku  
n a u k i i  upow szechnienia k u ltu ry :

1. Jedyna up raw n io na  do z a j. 
m ow an ia  dom u p rz y  u l. F rancu ­
sk ie j in s ty tu c ja  —  Śląska B ib lio ­
teka  P ub liczna  —  jedyna  rów n ież 
naukow a b ib lio te k a  na te ren ie  
naszego w o jew ództw a  n ie  m a 
możności ro z w o ju  z pow odu s ta . 
now iska  Zarządu Dom u O św ia ty  
i  K u l tu r y  Z w ią zków  Zaw odo­
w ych .

2. Z  pow odu tego s tanow iska 
Zarządu Dom u, K a to w ice  n ie  m o­
gą otrzym ać cz y te ln i czasopism 
an i czy te ln i d la  zagadnień Z iem  
O dzyskanych, po trzebne j ża ró w , 
no d la  ce lów  naukow ych  ja k  i  d la  
upow szechnienia n a u k i i  k u l tu ­
ry .

3. K a to w ice  s tra c iły  je d yn y  
dom, k tó ry  może być do dyspo­
z y c ji na w szys tk ie  im p rezy  k u l .  
tura lne,' gdyż dom  te n  uza leżn io­
n y  je s t obecnie od czynn ika  trz e ­
ciego, n ie  okazującego —  ja k  
w y n ik a  z przytoczonego p rz y k ła ­
du  —  zrozum ien ia  d la  im prez, 
zw iązanych z upow szechn ieniem  
k u ltu ry .

T rzy  spraw y m uszą w ięc  tu  być 
w y jaśn ione :

1. Na ja k ie j zasadzie p ra w n e j 
Z w ią z k i Zawodowe zab ra ły  S k a r­
b o w i Ś ląsk iem u jego własność? 
Żaden kom p e ten tn y  czyn n ik  bo­
w ie m  n ie  w y ra z ił na  to  zgody. 
S praw ą tą  w in n a  zająć s ię  W o­
jew ódzka  Rada N arodow a i  po­
w o ła n y  przez n ią  l ik w id a to r  do 
podz ia łu  m ie n ia  dawnego S karbu  
Śląskiego.

2. D laczego obecny Zarząd  D o­
m u K u ltu r y  i  O św ia ty  n ie  odda. 
je  Ś ląsk ie j B ib lio tece  P ub liczne j 
je j daw nych pomieszczeń m im o, 
że są je j one n ieodzow nie po trze ­
bne d la  urządzenia pomieszcze­
n ia  czy te ln i czasopism i  czy te ln i 
d la  zagadnień Z iem  Odzyska, 
nych, an i now ych  lo k a li d la  po­
m ieszczenia ciągle pow iększające­
go się księgozbioru?

3. Dlaczego obecny Zarząd D o . 
m u  nie  p o z w o lił na urządzenie w  
ty m  dom u w y s ta w y  k s ią ż k i w  
ram ach ogólnopaństw owego św ię ­
ta  ośw iaty?

Przypuszczam , że w  n ie d łu g im  
czasie o trzym am y odpow iedn ie 
w y ja śn ie n ia  i  odpow iedź na po­
s taw ione tu  pytan ia .

Podróż u/
i podróż uj ĘMjąjobruźniG

Czesław J. Centkiewicz — Biała  
Foka — Spółdzielnia Wydawnicza 
„C zy te ln ik “  1947.

Hugh Lo fting  — Podróże doktora 
D o little  — przekład J. M ortkow i- 
czowej — Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka“  — 1946.

Książka Centkiewicza jest k ron i­
ką codziennego życia statku m y­
śliwskiego „ Is f je l l“  wśród lodów 
i  zwierząt Północy. Grupa łowiecka, 
składająca się z k ilk u  Norwegów 
i  autora w yp raw iła  się na Morze 
B ia łe po skóry fok, morsów i  n ie­
dźwiedzi. Łowcy skalpów zwierzę­
cych to ludzie tw ardzi, szorstcy, 
uczciwi. Wszystek czas w ypraw y 
schodzi im  w  walce z żyw iołam i 
bieguna — sztormem, mrozem, gó­
ram i lodowym i. Pełne uroku z ja­
w iska przyrody po larnej p rzy jm u ją  
chłodno i  obojętnie. Jeśli błądzą 
spojrzeniem po w idnokręgu, to nie 
dla podziw iania pejzażu, lecz w 
poszukiwaniu łupu ■— niedźwiedzią 
lub fok i. Ze zwierzętam i rozma­
w ia ją  mauzerem ka libe r 6,5 lub 7,9 
mm.

N ie ma nic z poezji czy sentymen­
tu  w  tych łowach, przeradzających 
się niekiedy w  przykrą  zwierzęcą 
masakrę. Szyper m dleje na w idok 
k rw i rannego towarzysza, lecz w i­
dok k rw i zwierząt podsyca w  nim  
apetyt. N ie u ra tu je  się przed ich 
ku lą  młoda foka czy niedźwiadek. 
K ładą bez litośc i trupem  na jp ierw  
matkę a potem małe.

Książka napisana zwięźle, repor­
tersko. Zdania padają kró tko  ja k  
strzały karabinowe. .Autor przed­
stawia się jedynie jako m yśliwy. 
Podchodzi, strzela, zabija. Nie in te ­
resuje go, ja k  i  jego przyjació ł, psy­
chologia zwierząt, ich try b  życia. 
Badania naukowe uwzględnia m ar­
ginesowo.

Osobiście nie mogłem czytać spo­
ko jn ie  te j książki. D rażniła mię 
śmierć tych masowo mordowanych 
fok  o leniw ych, ufnych ruchach i  ła ­
godnych sarnich oczach. N iem niej 
dla młodzieży rzecz w arta  zalecenia. 
Wprowadza dorastającego czyte ln i­

ka w  św iat polarnych przygód, w a l­
k i z dziką i bezwzględną przyrodą, 
zdecydowania, braterstwa i  bohater­
stwa. I  to jest je j podstawowa i  n ie­
zaprzeczona zaleta. Mocniej u trw a la  
w  chłonnym m łodym  umyśle k ra jo ­
braz "i k lim a t bieguna, niż najszcze- 
gółowszy szkolny podręcznik. A  i 
m yśliw i, dla których sztuka celnego 
tra fian ia  ku lą  jest sensem polowa­
nia, mogą przy te j lekturze przeżyć 
niejeden emocjonujący, jastrzębi 
dreszczyk.

Podróże doktora D o little  są podró­
żami w  urzekającą kra inę fantazji. 
Czyta się tę książkę z taką chyba- 
przyjemnością, ja k  „Porw anie w 
T iu tiu rlis tan ie “  lub  „Podróże G u lli-  
wera“ . N ie ma tu  w a lk  ja k  w  świę­
cie rzeczywistym, a je ś li się przy­
darzą, kończą się pogodnie ‘i  na we­
soło. Stary doktór D o little , samot­
n ik  i  dziwak, ubóstwia przyrodę, nie 
w idz i sensu życia poza nią. Obcuje 
ze zwierzętami serdeczniej, niż z 
ludźm i. P rzyswoił sobie ich mowę 
i o ty le  w ięcej poznał świat. Spo­
strzeżenia naukowe mieszają Się tu  
z f ik c y jn y m i prawdam i fantasty. 
Nie jest to bowiem na sto procent 
bujda, choć wszystko tonie w  ba j- 
kowości, nawet ten ogród botani- 
cznozoologiczny w  Londynie, żyjący 
z łaski Boga i  przygodnego żyw icie­
la. W iele szczegółów ma swój spra­
wdzian w  prawach f iz y k i i  p rzyro ­
dy. N iem niej św iat arealny stanowi 
kościec i  dominantę książki. Cudo­
wnie mądrą jest papuga Polinezja 
i purpurow y ra jsk i p tak M iranda, 
małpa Czi-Czi i pies, Jip, kaczka 
Dab-Dab-kucharka i  gospodyni za­
razem. Cudowne są morza, zwiedza­
ne na pryw atnym  „Jachcie“ , ludzie, 
gońce-delfiny i  w ie lo ryby — kon­
wojenci p ływającej wyspy. Lecz 
najcudniejszym  jest Jan D o little  
przyrodnik, nawet za cenę egzoty­
cznego królestwa nie rezygnujący 
z rozwiązania pasjonującej go za­
gadki, czy m ięczaki mówią, czy też 
są w iecznym i niemowami.

Książkę połyka się jednym  tA e m . 
Po krw aw ej w  swym realizm ie w y ­
praw ie m yśliw skie j na północ Cent­

kiewicza, ta pełna słońca i pogody 
bu jda odpręża, daje wypoczynek, 
zanurza w  ciepłym morzu rów n iko ­
wego egzotyzmu. Czyte ln ik czuje się 
ja k  wędrowiec, k tó ry  wszedł na po­
lanę barwnych kw iatów , m o ty li i 
ptaków, k tó ry  rozumie mowę przy­
rody i  rozmawia z n ią  o każdej po­
rze, a nie ty lk o  w  w ig ilię  godów — 
ja k  każe w ie jska bożonarodzeniowa 
legenda. Jest to lek tu ra  rów nie do­
bra dla dzieci, ja k  i  dla starych. 
Przede wszystkim  jest to jednak 
lek tu ra  dla — poetów.

Tłumaczenie Janiny M ortkow iczo- 
w ej gładkie, swbbodne. U sterk i sty­
listyczne tra fia ją  się rzadko, (j.b.)

Ruch
wydawniczy

PO W IEŚĆ, O P O W IA D A N IE
M arian Ruth-Buczkowski: DO­

WCIP W ARSZAW SKI W WAR­
CE. 1939 — 1944. Wyd. I I  po­
większone. Gebethner i  W olff. 
Rys. L. Buczkowski i  A. Unie- 
chowski. Str. 71. K a rt.

Jest to ja k  dotąd najlepszy zbiór 
warszawskich dowcipów konspi­
racyjnych i  obok „N iem ca w y ­
szydzonego“  St. Dzikowskiego 
stanowi cenne źródło do pozna­
nia dziejów m yśli, tęsknot i  na­
dziei polskich w  okresie okupa­
cji.

Magdalena Samozwaniec: NA
USTACH GRZECHU. Katowice 
1947. „A w ir “ . Stron 172.

Przedmowę do te j książki napisał 
A r tu r  M aria  Sw inarski a z ilu ­
strował rysow nik nadzwyczaj 
uta lentowany i  im ponujący w ła ­
snym oryg inalnym  stylem  — 
Gwidoń M iklaszewski. Już te 
dwa w a lo ry  w inny  nas skłonić

do przeczytania dowcipnej książ­
k i znanej „cyn iczk i“ .

Ewa Szelburg - Zarembina: WĘ­
DRÓW KA JOANNY. Wyd. IV . 
Warszawa. Gebethner i  W olff. 
Stron 327. Półp.

Anna Swirszczyńska: ORFEUSZ. 
Sztuka w  trzech aktach. W ar­
szawa 1947. E. Kuthan. Stron 68. 
Przedmowa W ilam a Horzycy, i lu ­
stracje Andrzej Stopka.
Piękne wydanie na bezdrzewnym 
papierze, godne najw iększej po­
chwały, tym  więcej, że sztukę 
Świrszczyńskiej czyta się ja k  
doskonały poemat.

P R O B L E M Y  GOSPODARCZE  
I  SPO ŁECZNE
Natalia Gąsiorowska: PO LSKA NA  

PRZEŁOM IE Ż Y C IA  GOSPO­
DARCZEGO 1764 — 1830. W ar­
szawa 1947. „W iedza“ . Stron 115.

Józej Maciejewski: UW AG A! N A D ­
CHODZI. Szczecin 1947. Spółdz. 
Wyd. „Z ry w “ . Stron 184. 
Rozważania na tem at pokoju i 
w o jny. Troska o współżycie na­
rodów.

Stanisław Ossowski: K U  NOW YM  
FORMOM Ż Y C IA  SPOŁECZNE­
GO ., Warszawa 1947. „W iedza“ . 
Stron 63.
„Próba sform ułowania pewnej 
ideologii społecznej, nie u jęte j 
w  ram y koniunkturalnego p ro ­
gramu.“

W SŁU ŻBIE MORZA. Praca zbio­
rowa. K raków  1947. Żarz. Okręg. 
L ig i M orskie j w  K rakow ie. Str. 
160.
Praca niezwykle na czasie. Sta­
now i wszechstronny m ateria ł 
morski, nie wyłączając lite rac ­
kiego, i  będzie w ie lką  pomocą 
dla wszystkich organizujących 
uroczystości ku  czci morza.

VERZEJNE HOSPODARZSTVI CZE 
SKOSLOVENSKE V ROCE 1947. 
Praha 1947. M in isterstvo In fo r- 
maci. Stron 43.

„ODRA“ NUMER 29 (86)



•  •••• i raz
fltem ey

N a nieznany grób g e fre itra : 
„W id z ia łe m  bezbożnego, k tó ry  
ró s ł ja k  cedr z L iba non u - A to li 
gdy przechodziłem  obok niego, 
z n ik ł nagle i  n ie  m ożna by ło  od­
naleźć po n im  na jm n ie jszego śla­
d u .“  (Psalm  X X X V I I  35, 36).

*

Pod k tó ry  kapelusz? (De groene 
A m sterdam m er).

D ow c ip  b e r liń s k i:  „Z a  kogo pan  
m nie  m a w łaśc iw ie? “  —  zapyta ła  
oburzona dziewczyna. „Z a  coś co 
m ożna k u p ić “  —  pom yś la ł m ło dy  
cz łow iek. I  rzeczyw iście , po k ró t­
k ie j rozm ow ie  po go dz ili się ha n ­
d low o.

*

P rzykaza n ia  d la  p o lity k a :
1. O b ie cu j spoko jn ie  w ięce j n iż  

możesz w ykonać, dz ięk i tem u  bę 
dą cię  w yb ie ra ć  a gdybyś k iedyś  
m u s ia ł ustąp ić , to p rz y n a jm n ie j 
p a rtia  tw o ja  będzie da le j u  steru.

Wśród czasopism

P o lity k : „M ogą  sobie m ów ić  R o­
s jan ie  co chcą, ale ja  n ie  chcę, by  
on i m ó w ili to  co m ów ią . Ja m ów ię  
to, czego on i n ie  m ów ią , a o n i n ie  
shcą tego, co ja  m ów ię . No w ięc...“

2. Z araz po rozpoczęciu d z ia ła l­
ności p o lity c z n e j napisz jakąś  
książkę lub  con a jm n ie j broszurę.

3. Bądź zawsze p r z e c i w ,  p o ­
n iew aż opozycja zapew ni c i p rz y ­
jaźń  n iezadow olonych  —  a tych  
je s t zawsze w ięce j n iż  zadow olo­
nych.

4. Bądź d la  w szys tk ich  p rz y ja ­
c ie lem  i  zw a lcza j w szys tk ich , a 
m ieć będziesz sławę w y ra fin o w a -  
nego dyp lom aty .

5. Z a p e w n ij sobie dw a  m iesz­
kan ia , jedno  m ałe na czas tw e j 
dz ia ła lnośc i p o lity c z n e j i  jedno  
duże, do k tórego byś się m óg ł w y ­
cofać po zakończeniu dzia ła lności.

6. Zasadniczo n ie  od m a w ia j 
p rz y jm o w a n ia  łapów ek, je ś li 
chcesz być po pu la rn ym . B ie rz  od 
w szys tk ich  a będziesz m ia ł wszyst 
k ic h  w  ręce.

*

Wszędzie na św iecie odbudowa  
zaczyna się jednakow o. K o lo n ia  
zniszczona je s t w  75%. D o tąd  od­
budow ano i  zaopatrzono w  ta k  
bardzo cenione tu  szyby 7 barów , 
10 k a w ia rń  z tańcem  lu b  bez ta ń ­
ca, 1500 sk lepów  ko lon ia lnych , 
5000 sk lepów  z w y ro b a m i ty to ­
n io w y m i, 4500 sklepów  z a r ty k u ­
ła m i a rtys tyczn ym i, 10.000 sk le ­
pów  w y m ia n y . N a tom ias t z in i ­
c ja ty w y  p ry w a tn e j odbudowano  
2000 m ieszkań, zaś z in ic ja ty w y  
urzędow e j — 30.

N iem ieccy przem ys łow cy w o je n n i 
przed sądem w  N orym berdze : 
„W in n i są żo łn ierze, n ie  p o w in n i 
b y li ty m  w szys tk im  strze lać i  za­

b ija ć  . . . “

Ilse  Koch , cyn iczna z b ro d n ia r-  
ka, je dn a  z g łów nych  oskarżo­
n ych  w  procesie buchenw a ldzk im , 
pom im o, że od dw óch ju ż  la t  p rze ­
byw a  w  w ięz ien iu , zna jd u je  się 
od trzech  m iesięcy w  ciąży. G dy  
ją  py tano  o sprawcę, odpow ie ­
dz ia ła  cyn iczn ie , że u c z y n ił to  
duch św ię ty  . . .  A d o lfa  H itle ra .

(W y b ra ł Jacek B rzym )

Ziem ie Odzyskane a spośród nich 
przede wszystkim  rozległy Śląsk są 
nadal tematem dla czasopism nader 
pociągającym. N iektórzy reporterzy 
nawet się przyznają, że redakcje 
płacą wyższe w ierszówki za tego ro ­
dzaju wypracowania. Temat w ięc po 
nętny podwójnie. N ie zawsze z tego 
jednak wychodzą ponętne rezultaty. 
Zwłaszcza dla piszących, gdy zaczną 
się na nich obrażać różn i „w zn io- 
ślacy“  zachodni, k tó rych  dotknęło 
tak ie  czy inne słowo k ry ty k i. Bo 
„wznioślacy“  każdą k ry tykę  skłon­
n i są uważać za robotę antypań­
stwową, za szarganie narodowych 
świętości, za kalanie do własnego 
gniazda.

Stojąc ja k  na jdale j od owego 
„wznioślactwa“  i  sam mu często gę- 
narażając się z upodobaniem, nie 
mogę się jednak powstrzymać od 
k ilk u  złośliw ych uwag na temat 
„L is tó w  ze Śląska“ , ja k ie  ostatnio 
ukazały się w  stołecznej (wychodzi 
w  Łodzi) Wsi (nr 25). Złośliwość ta 
w yn ika  m. in. z dziwnego upodoba­
nia, jak ie  żyw i dla autobiografii p i­
sarz chłopski, autor „Ugorów“ , ina­
czej mówiąc Józef Pogan, zamiesz­
ka ły  w  Halembie w  odległości k i l ­
kunastu k ilom etrów  od Katow ic. 
Zam iłowanie to bowiem sprawiło, 
że jego wrażenia ze Śląska w ięcej 
mówią o jego żywocie niż o wsi ślą­
skiej, k tóra m iała być tematem je ­
go lis tu . I  z punktu w idzenia swoich 
osobistych rozczarowań Pogan tę 
wieś ocenia. D ru g i natom iast błąd 
polega na tym , że patrzy na tę swo­
ją  nową wieś tak  samo ja k  na swo­
ją  dawną, podojcowską, zapomina­
jąc na jw yraźn ie j, że jego Halemba 
przestała być wsią w  właściwym  
tego słowa znaczeniu w  początkach 
X V I I I  w ieku, k iedy naprzód w  są­
siedniej Starej K uźn i a następnie

w  samej Halembie postawiono 
pierwsze na Śląsku w ie lk ie  piece 
hutnicze, k tóre spowodowały głębo­
k ie  zmiany w  hu tn ic tw ie  śląskim 
i  p rzyczyn iły się do jego szybkiego 
i  olbrzymiego rozwoju. N ie ulega 
więc wątpliwości, że Pogan, chłop 
podojcowski, nie czuje się nadzwy­
czajnie w  środowisku przemysło­
wym , gdzie wieś żyje więcej z p ra­
cy w  fabrykach i  hutach niż z tego, 
co da upraw iana w  skromnych roz­
m iarach rola. A uto ra  te j korespon­
dencji jego rodzinna wieś musiała 
wysoko cenić i  honorować, skoro 
tak  narzeka na b rak zrozumienia 
dla swojej osoby i  swojej pozycji 
lite rack ie j w  przybranej Halembie. 
Chciał, ja k  pisze, „zacząć tu  żywot 
pożytecznego dla w s i chłopa“ . Szko­
da, że nie zapoznał jednak czytel­
n ików, w  ja k i sposób zam iar ten 
usiłow ał zrealizować. W ystarczyło 
mu ty lk o  obserwowanie życia w s i i 
stwierdzenie, że zgłosiło mu się ty l ­
ko dwóch kandydatów do „k lu b u  
chłopskich lite ra tów “  oraz, że z ca­
łego Śląska na konkurs tygodnika 
„W ieś“  wpłynęło ty lko  11 odpowie­
dzi, by dojść do przekonania, że ca­
ła  jego praca ku ltu ra lna  będzie na 
nic, że nie warto zaczynać, bo dla 
Ślązaka całą k u ltu rą  jest wyższa 
stopa życiowa a głównym  zaintere­
sowaniem jest sport. Dziwne to, 
skoro na innym  m iejscu w  w yn iku  
swoich obserwacji konstatuje, że 
młodzież skupia się w  ZW M  i  Kat. 
Stów. Młodzieży, gdzie „sta le urzą­
dza przedstawienia amatorskie we 
własnych świetlicach, w ydaje ga­
zetk i ścienne, bierze udzia ł w  róż­
nych uroczystościach“ . .., „uczy się 
śpiewu, odgrywa jakieś k le ryka lne 
przedstawienia“ . W idocznie nie jest 
tak  znów źle z ty m i zainteresowa­
n iam i ku ltu ra lnym i. Ktoś przecie ze

K r ó t k i e  spięcia

TRAGICZNA HUMORYSTYKA
„M ariańskie Łaźnie są znane na 

całym świecie swym naturalnym  
bogactwem.“

K tó ż  to  ta k  pisze? Otóż ta k  p i ­
sze p rospek t re k la m o w y  w yd a n y  
w  tzw . ję z y k u  p o ls k im  przez Z a ­
rząd  U zd row iska  w  M aria ń sk ich  
Łaźn iach  w  C zechosłow acji. D la ­
tego zaś w  tzw . ję z y k u  po lsk im , 
a n ie  w  zw ycza jnym  ję z y k u  p o l­
sk im , pon iew aż czytam y w  ty m  
prospekcie  da le j, co następu je :

„Uspokojenie gościa —  to głów­
ne zadanie naszego uzdrowiska.“

—  U spokó j pan gościa, panie  
starszy  —  ja k  z w y k ł b y ł m aw iać  
pew ien  w y tw o rn y  re s ta u ra to r  —  
uspokó j pan gościa, bo inacze j 
w yrzucę  go na z b ity  łe b !

N ie  w iadom o, czy o ta k im  uspo­
k o je n iu  gościa m yś la ł zarząd  
uzdrow iska , w  każdym  je d n a k  ra ­
zie żadnego gościa a zwłaszcza  
po lskiego gościa n ie  uspoko i on 
dalszą treśc ią  p rospektu . N apo­
ty k a m y  tam  bow iem  na ta k ie  in ­
fo rm a c je :

„Uzdrowiskowa o r k i e s t r a  
koncertuje trzy  razy dziennie a 
oprócz tego urządza symfoniczne 
koncerty. T ea tr i  kina p r z y n o ­
s z ą  gościom wyborowy program. 
V  kaw iarniach gra koncertowa i 
taneczna orkiestra. Przyjaciele  
sportu mogą g r a ć  g o l f ,  table- 
tennis a law n tennis, m a j ą  w  
r o z p o r z ą d z e n i u  sportowe 
boisko a dwa przepiękne nowo­
czesne kąpieliska. W  kawiarniach  
się g r a  b r i d g  e.“

N a jb a rd z ie j fascynu jącą  w  ty m  
w szys tk im  h is to r ią  je s t to, że 
m ożna tam  grać go lf. T y lk o  d la ­
czego n ie  m ożna grać na go lfie?  
R ów nie  in te resu jąco  przedstaw ia  
się okoliczność, iż  w  M aria ń sk ich  
Łaźn iach  m ożna grać bridge. I n ­
na rzecz, że są tacy, co w o lą  grać 
bridgem u, w zg lędn ie  g ryw ać b r id -  
gego, a o ty c h  grach p rospekt 
w ca le  n ie  w spom ina. Jest to w ięc  
jego w ada zasadnicza.

P rze jdźm y je d n a k  do in n ych  
za le t rek lam ow anego przez p ro ­
spekt uzd row iska . Otóż m . in . są 
one ta k ie :

„Czym leczą M ariańskie Łaźnie 
swych p a c i e n t ó  w? Bogactwem  
l e c z e b n y c h  środków . . .  Za 
kró tk i czas poznacie, że się wam  
w raca zdrowie, świeżość i radość 
z e życia.“

Ś ro d k i leczebne są to ta k ie  środ ­
k i,  k tó re  gdyby  b y ły  pisane przez 
„ i “ , to by b y ły  ś rod kam i liczeb ­
n ym i. Pon iew aż je d n a k  są pisane  
przez „e “ , w ięc  n ie  w ie m y  do­
k ładn ie , w  ja k i sposób dz ię k i n im  
m a się nam  w racać „radość ze 
życ ia“ .

O leczebnych środkach je dn ak  
jes t m ow a da le j, chociaż jeszcze 
ba rdz ie j en igm atyczn ie :

„Bogactwo leczebnych środków 
przynosi i bogactwo w  i n d i k a -  
c j  a c h.“

Co to  są in d ika c je ?  Proszę b a r­
dzo, p rospek t to  nam  na tychm ias t 
tłum aczy . O tóż in d ika c je , to : 

„Otyłość, wysoki tłok krw i, cho­
roby w y m i a n y  m aterii, serco­
w e a kobiece choroby.“

Z  m aszynoznaw stw a w iem y, że 
są t ło k i poziom e i  p ionow e, w ięc  
ostatecznie m ogą być w ysok ie  i  
n isk ie . Co ta k i je dn ak  t ło k , n a ­
w e t w yso k i, m a wspólnego z 
k rw ią  i  dlaczego to w szystko  ra ­
zem m a być in d ik a c ją , to  tego ju ż  
abso lu tn ie  n ie  jesteśm y w  stan ie  
po jąć. Chorobę w y m ia n y  m a te r ii 
ju ż  ba rdz ie j rozum iem y. Zasadza 
się taka  choroba na tym , że cz ło­
w ie k  w ym ie n ia  jedną  m a te rię  na  
inną . N a p rz y k ła d  szew iot na  kam -  
garn, albo tzw . sosenkę na lipę . 
G dy to czyn i n ie u m ie ję tn ie  i  za

n ^ h o p is  H u n a  T a t te u s z a
Przed k i lk u  d n ia m i p o ja w iła  się w  

pras ie  n o ta tka  o odna lez ien iu  w e 
W ro c ła w iu  a u to g ra fu  Pana Tadeu 
sza. N o ta tk a  ow a zaw iera  szereg 
b łę d n ych  in fo rm a c y j,  k tó re  m n ie j-  
szym  p ro s tu je m y . D y re k c ja  B ib lio -  
te k i N a ro d o w e j w  W arszaw ie i  Za­
rząd B ib l io te k i Z a k ła d u  N aro dow e­
go im . O sso lińsk ich  w e W ro c ła w iu  
w spó ln ie  w y ja ś n ia ją  spraw ę ja k  na ­
s tęp u je : .

W  ro k u  1944 N ie m c y  w y w ie ź li ze 
L w o w a  część Zb io rów  O ssolineum  w  
liczb ie  k ilk u d z ie s ię c iu  sk rzyń . S k rz y ­
n ie  te  odnalezione zosta ły  la te m  1945 
r .  w  A d e lin ie  na D o in y m  Śląsku, 
gdzie także zna la z ły  się z b io ry  b i­
b lio te k  w arszaw sk ich , a m ia n o w ic ie  
B ib lio te k i N a ro d o w e j, U n iw e rsy te c ­
k ie j 1 O rd y n a c ji K ra s iń sk ich .

Po p rze w iez ien iu  całego tra n s p o rtu  
do W arszaw y, sk rzyn ie , zaw ie ra jące  
zb io ry  Ossolineum , złożono w  B i­

b lio te ce  N a ro d o w e j, ja k o  p rze jśc io ­
w y  depozyt.

W  d n iu  28 k w ie tn ia  1947 r .  s k rzy ­
n ie  te  zosta ły  p ro to k o la rn ie  p rzeka­
zane de legatom  B ib l io te k i Ossoli­
neum  w e W ro c ła w iu . W te d y  też 
p rzys tąp ion o  do ko m isy jn e g o  o tw a r 
c ia s k rzyń  i  sporządzono w y ka zy  
s y g n a tu r poszczególnych p a k ie tó w , 
bez badania  ic h  zaw artośc i. W  ten 
sam sposób zosta ł zap isany w  p ro ­
to kó le  p a k ie t, k tó r y  za w ie ra ł au to ­
g ra f Pana Tadeusza, ja k  się to  póź­
n ie j p rz y  ro zp a ko w a n iu  go w e  W ro ­
c ła w iu  okazało.

D y re k c ja  B ib l io te k i N a ro dow e j i  
Za rząd B ib l io te k i O ssolineum  s tw ie r­
dza ją  zatem , że in fo rm a c ja , ja k o b y  
a u to g ra f Pana Tadeusza od w ie lu  la t 
b y ł p rze ch o w yw a n y  w  a rc h iw u m  B i­
b l io te k i N a ro dow e j ja k o  rę ko p is  n ie ­
znany, n ie  m a n ic  w spólnego z is to t­
n y m  stanem  rzeczy.

dużo, to  wówczas w pada w  cho­
robę i  m us i być leczony w  M a ­
r ia ń s k ic h  Łaźn iach.

T y lk o  z ja k ie j ra c ji ta ka  w y ­
m iana  szew io tu  na kam garn  m us i 
się nazyw ać in d ik a c ją  . . .?

I  ta k  w yg ląd a  ca ły  ten  prospekt.
Ż a r ty  je d n a k  na bok. Dlaczego 

zarząd u zd row iska  w  M aria ń sk ich  
Łaźn iach  ta ką  h is to r ię  wypuszcza  
w  św iat? N ie w ą tp liw ie  jego p ro ­
spekty  pisane w  in n y c h  językach  
są zrob ione po p ra w n ie  i  p rz y ­
zw oicie , na tom ias t teks t p o ls k i 
w o ła  z u w a g i na  swe kom iczne  
n ie c h lu js tw o  aż o pom stę do n ie ­
ba. Czy w  ca łe j Czechosłow acji 
n ie  m a n ikogo, k to  by zna ł p o lsk i 
język? Jeś li n ie, to  przecież m ożna  
by  kogoś znaleźć na w e t w  A u s tra  
l i i .  Z  ja k ie j w ięc  ra c j i  M ariańsk ie  
Łaźn ie  ta k  się ośm ieszyły . . .?

P ros im y  zatem  wobec pow yż­
szego Czechosłowackie M in is te r ­
stw o In fo rm a c ji i  P ropagandy o 
na tychm ias tow e  w yco fa n ie  tego 
pro spe k tu  z użycia . Bo ta k i p ro ­
spekt a żaden, to  dop raw dy w szy­
s tko  jedno. A  ju ż  na w e t żaden  
je s t na  pew no lepszy.

N ie ja k i X .

w si na produkcje młodzieżowe m u­
si chodzić, bo na to są one obliczo­
ne i  na dochód. Wiadomo dobrze, 
że na amatorskie przedstawienia 
chłop i  robo tn ik  śląski chodzi wcale 
licznie, choć nie nabra ł jeszcze zau­
fan ia do tea tru  zawodowego, że ad- 
m iru je  swoje o rk ies try  i  chóry, że 
trudno mu żyć bez radia itp . Jakoś 
to wszystko nie bardzo pasuje do 
autoratywnego stw ierdzenia Poga- 
na, że „n ieraz nawet półanalfabeta 
z innych stron w ięcej posiada w y ­
robienia umysłowego niż śląski pó ł­
in te ligen t“ . N ie dziw ię się więc, że 
przy tak im  podejściu Pogan nie 
mógł porozumieć się ze swoją H a­
lembą. On chciał ich uczyć i  dźw i­
gać ku ltu ra ln ie , a tam  jego jeszcze 
niejednego m ogliby nauczyć. I  p rzy­
dałoby się chyba. Przede wszystkim  
taktu  i  współżycia z ludźm i, przede 
wszystkim  patrzenia poza koniec 
własnego nosa mocno zadartego w  
górę z niewiadomych powodów. A  
tym  czasem tego wszystkiego, wsku­
tek nieuznania nowo przybyłe j w ie l­
kości, wieś śląska prze naprzód „w  
świetlaną przyszłość“ , ja k  z bólem 
stwierdza autor „U gorów “ , a on sam 
nie może „nabrać rozpędu“ .

Już bardziej rzeczowy jest lis t  ze 
Śląska pióra A dolfa K ota rby  w  tym  
samym numerze Wsi. A le  oba nie­
stety rob ią jedno wrażenie: kores­
pondencji do pisemek ludowych 
sprzed stu la t. Znacznie lepie j od 
autochtonicznych przesiedleńców w y  
wiązał się z zadania gość, Leonard 
Sobieraj ski w  rzeczowym reportażu 
ze wsi śląskiej, Zielona Ojczyzna. 
Ten reportaż chyba też najw ięcej 
zainteresował czyteln ików Wsi.

Pomorska Arkona  wystąp iła  za 
m aj i  czerwiec z podwójnym  24- 
stronnicowym  numerem. N iejedno­
kro tn ie  już m iałem  okazję podkre­
ślać wartości tego regionalnego m ie­
sięcznika literacko-artystycznego, 
k tó ry  niezm iennie u trzym uje  sym­
patię swoich czyteln ików bogac­
twem  m ateria łu , rzetelną i  obszerną 
in form acją, szatą graficzną. Dziś 
chciałbym jeszcze podkreślić szcze­
gólnie pociągającą w  tym  piśmie 
równowagę i  um iar, trzym anie się 
w  dystansie od w ie lu  zatargów i 
starć, jakąś godność, k tó ra  nie jest 
pompą i  budzi zaufanie, choć pismo 
nie błyszczy znanymi nazwiskami i  
zrzadka prezentuje tzw. autorytety. 
W tym  wszystkim  regionalizm  A r-  
kony n ie  jest zaściankowością, nie 
zatrąca bynajm nie j kołtuństw iem , 
które zaczyna się u nas coraz czę­
ściej pojawiać, pieniąc się nie ty lko  
na zachodzie lecz i  w  Polsce cen­
tra ln e j. Ten regionalizm  świadczy, 
że Toruń i  Bydgoszcz, główna baza 
działalności Arkony, stanowią in te ­
resujące i  poważne środowisko k u l­
turalne. Pismo jest chyba pełnym 
wyrazem  tego środowiska. We 
wspomnianym numerze poza wstę­
pnym  artyku łem  publicystycznym  
Bolesława Srockiego szczególniejsze 
zainteresowanie budzi a rtyku ł A l­
freda Kowalkowskiego  o poezji ziem 
zachodnich, W ilama Horzycy  uwagi 
o aktualności i  ogólnoludzkich as­
pektach Wesela (z okazji prem iery 
w  Toruniu), uwagi A l. K . o laurea­
cie 'N obla Hermanie Hessem. Szpal­
ty  przeznaczone na poezję, oddała 
redakcja tym  razem przede wszys­
tk im  m łodym  poetom łódzkim  (Jó­
zef1\Szczawiński, Andrzej W irth , Wa 
cław Olszewski, Józef Hertel), obok

Teatr
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boryka się z szeregiem trudności, 
zwłaszcza repertuarowych i  finanso­
wych — i  n iew ątp liw ie  ty lko  w ie lka  
pracowitość dyrekc ji adm in is tracy j­
nej, ja k  również w ytraw ne k ie row ­
nictwo artystyczne M. Bogusław­
skiego w yprow adziły  tę placówkę 
z impasu.

M ia ła także ostatnio miejsce w y ­
miana z zespołem toruńskim , k tó ry  
przyby ł do Olsztyna z „K ró lem  
włóczęgów“  i  „M agią“  Chestertona, 
podczas gdy artyści olsztyńscy po­
kazali w  Torun iu beztroską „Panią 
Prezesową“ .

Z.A.

Z ciężkiego kryzysu personalnego 
i  repertuarowego po ustąpieniu K a ­
ro la  Adwentowicza i  dyrektora ad­
m inistracyjnego Stanisława W olic­
kiego — zespół Teatru M iejskiego 
im . Stefana Jaracza w  Olsztynie 
wyszedł n iew ątp liw ie  obronną ręką. 
Zdekompletowany i  zmuszony po­
sługiwać się w  w ie lu  wypadkach 
m łodym  „na rybk iem “  aktorskim , 
zdobył się jednak tea tr olsztyński 
na wystaw ienie F redry „Dam y 
i  Huzary“ , Zapolskiej „ Ic h  czworo“ , 
Wyspiańskiego „W  arszawianka“ .

Niesłabnącym powodzeniem cie­
szyła się „ S p r a w a  M o n i k i “  
Morozowicz — Szczepkowskiej i  
„S ta ry  Dzwon“  Jana Brzozy. Teatr

k tó rych  umieszczono wiersze F ran­
ciszka Sadowskiego, Józefa Czerni, 
W ito lda Deglera, Bogdana Ostromę- 
ckiego i  jako reprezentanta ku jaw ­
skiej poezji chłopskiej Franciszka 
Becińskiego. Prozę reprezentują w  
tym  numerze M arian T u rw id  i  W ła­
dysław Dunarowski. Całości dopeł­
n ia ją  jeszcze recenzje (Irena Sła­
w ińska o „Najeźdźcach“  Dobraczyń­
skiego), omówienia teatralne, zw ię­
złe k ron ik i, jest jeszcze a rtyku ł h is­
toryczny Tadeusza Esmana o B yd­
goszczy na tle  wypadków 1846 r. i  są 
dwa obszerne a rtyku ły  z dziedziny 
p las tyk i (Jerzego Hoppena o B ron i­
sławie Jamontcie i  A lin y  Chyczew- 
skiej o wystaw ie „obozowej“  J. Si­

mon — Piętkiew iczowej). Słowem 
treść różnorodna i  interesująca, k tó ­
rą trudno omówić w  ramach jedne­
go przeglądu. Ogólne wrażenie: A r ­
kony może Pomorzu pozazdrościć 
niejedno regionalne środowisko k u l­
turalne. B iorąc pod uwagę jeden ze 
szczegółów omawianego numeru, 
trzeba stw ierdzić zbyt wąski mate­
ria ł, ja k im  operuje Kow alkow ski w  
omawianiu l i r y k i i  je j rozw oju na 
Z iem iach Zachodnich. W te j ch w ili 
i  w  te j sytuacji wydawniczej poży­
tecznym byłoby tu  przywołanie na 
pomoc czasopism i  zwrócenie uwagi 
na tych poetów, k tó rzy  nie doszli 
jeszcze do tom ików  a prze jaw ia ją 
żywe zainteresowanie tem atyką za­

chodnią osiągając z czasem przy tym  
niezłe rezu lta ty  artystyczne. W  o- 
m ów ieniu brak nazwisk Osmańczy- 
ka („W alka jest zwycięska“ ) i  Pawła 
Kubisza (wznowiony „Przednó­
wek“ ). Ta szczupłość m ateria łu  spra 
w iła , że autor uległ k ilk u  pom ył­
kom w  sform ułowaniach szczegóło­
wych, podczas gdy uwagi zasadni­
cze są przekonywujące, (ki)

PS. Kochanej Polsce Zachodniej, 
wsław ionej ostatnio k ilkom a niepo­
śledniej m ia ry  wyczynami, kw itu ję  
z przyjemnością fe lie ton ik  pana K i-  
k i i  serdecznie g ra tu lu ję  pozyskania 
tak  znakomitego polemisty. A  bodaj 
cię...

Życie kulturalne w Szczecinie
Pierwsze tygodn ie  czerwca po ­

zostaw a ły  w  Szczecinie pod zna­
k ie m  gorączkow ych p rzygo tow ań  
do obchodu „Ś w ię ta  m orza“ . 
Szkoda ty lk o , że w  p rogram ie  
ty c h  uroczystości pośw ięcono ta k  
m a ło  m ie jsca na im p re zy  k u l tu ­
ra lno -a rtys tyczn e . Poza bow iem  
p ro je k to w a n y m  sprowadzeniem  
opery  poznańskie j, urządzeniem  
w y s ta w y  p la s ty k ó w  szczecińskich 
i  gdyńskich oraz w ys taw ien ie m  
„D w óch  te a tró w “  Szaniawskiego, 
w szys tk ie  inne" p ro je k ty  n ie  m a ją  
na raz ie  w iększych  szans na z re ­
a lizow an ie. B ra k  lu d z i sz tuk i i 
n a u k i w  Szczecinie w c iąż jeszcze 
od b ija  się u je m n ie  na życ iu  k u l ­
tu ra ln y m . M im o  na jlepsze j bo­
w ie m  w o li szczupłego grona a r ­
tys tyczno  - naukowego wsze lka 
p róba  ożyw ien ia  i  podn iesien ia 
życia k u ltu ra ln e g o  n a tra f ia  na 
roz liczne przeszkody lu b  p a ra li­
żowana je s t przez opór s łynnych  
m ie jscow ych  „B u b u s ió w  X I I “  o 
k tó ry c h  tupecie i  ig n o ra n c ji dużo 
m ożna by  m ów ić.

I le  g łu p s tw  mogą spłodzić ow i 
„B u b u s ie “  o ty m  p rze kon a li się 
n iedaw no czy te ln icy  ca łe j bez 
m a ła  P o lsk i, k ie d y  to  s łynny, choć 
na szczęście ju ż  z likw id o w a n y , 
„G łos  Szczecina“  og łos ił k ry ty c z ­
ne rew e la c je  na te m a t M o lie ra  i 
Z apo lsk ie j. G łupstw o, spłodzone 
w  Szczecinie, zna laz ło  sa ty ryczny  
odźw ięk w  „D z ie n n ik u  Zachod­
n im “ , „O d rod zen iu “ , „O drze “ , 
„K u r ie rz e  C odziennym “ , „P rze ­
k ro ju “  i  „D z ie n n ik u  L ite ra c k im “ . 
Sześć p ism  ogó lnopo lsk ich  m u ­
sia ło  nap ię tnow ać n iew ia rogod - 
ną igno ranc ję , zrodzoną w  u m y ­
słach ludz i, k tó rz y  k ie ro w a li szcze 
cińską in fo rm a c ją  i  propagandą. 
Sześć p ism  spoza Szczecina, gdyż 
szczecińskie p ism a m ilcza ły : je ­
dno z n ich  ba ło  się po p ro s tu  ze 
w zg lędu  na osobę czcigodnego 
„B u b u s ia “  w yd ru k o w a ć  k ry ty c z ­
ne uw a g i o tym , d rug ie  uw aża­
ło, że o Szczecinie p o w in n y  pisać 

' w szystk ie  pism a, z w y ją tk ie m  
szczecińskich.

Ten m a ły  epizod da je je dn ak  
odczuć dostatecznie atm osferę, w  
ja k ie j ro z w ija  się życie k u l tu r a l­
ne w  naszym  m ieście, liczącym  
ju ż  ponad 130 tys ięcy  m ieszkań­
ców. Lu dz ie  n a u k i i  sz tu k i są tu  
po ło kc ie  zapracow ani, za jm u ją c  
się, oprócz p racy  zaw odowej, 
„od ra b ia n ie m “  ro b o ty  w  k ilk u ,  
je że li n ie  k ilk u n a s tu , organ izac­
jach, często zupe łn ie  obcych ich  
za in teresow aniom .

B o ostatecznie k toś  m us i tę  p ra  
oę odrob ić, w ięc  sięga się n a tu ­
ra ln ie  po każdego, k to  reprezen- 

. tu je  ten  nieszczęśliw y ceńsus n a ­
uko w y, czy k u ltu ra ln y . B ra k  lu ­
d z i „a rtys tyczn o -n a u ko w ych “  p o ­
w o du je  w  dużej m ierae to, że za 
p o tę ^ iy m  rozw o je m  życia gospo­
darczego nie  nadąża życie k u l tu ­
ra lne . N ic  też dziwnego, że ta k

oporn ie  i  p o w o li w lecze się je ­
szcze sprawa uzawodnienia trzech 
teatrów, postaw iona  wreszcie, 
po d ług ich  rozstrząsaniach, na 
rea lne j drodze. Że utknęły na 
m artwym  punkcie projektowane  
prace wykopaliskowo .  archeolo­
giczne na wyspie W olin. Że za­
m iast się rozw ija ć , dwutygodnik 
„Szczecin“, staje się coraz nud­
niejszym pismem. Że boryka się 
z trudnościami m aterialnym i 
K lub Łiteracko-Artystyczny i to 
w  chw ili kiedy w ie lu  literatów  
zgłasza swój przyjazd do Szczeci­
na. Że repertuar „Komedii M u ­
zycznej“ staje się coraz bardziej 
beznadziejny. T ych  „że“  da łoby 
się jeszcze dużo w y liczyć.

P om im o tego Szczecin posiada 
ta k  duży u ro k , że n ik t  z nas n ie  
za m ie n iłb y  go ła tw o  na in n e  m ia  
sto, ponętn ie jsze w  pow aby k u l ­
tu ra ln e . D la  m łodego m aryn is ty , 
J. P ap ug i w y s ta rc z y ł jeden dzień 
p o b y tu  w  Szczecinie, aby w  n im  
pozostać ju ż  na stałe. To samo 
by ło  z E w ą S ze lbu rg -Z arem b iną , 
k tó ra  p rzy jecha ła  tu  ty lk o  na 
w ieczó r lite ra c k i, a w  rezu ltac ie  
postanow iła  n ieo dw o ła ln ie  osie­
d lić  się w  Szczecinie.

P rob le m  „rozk rę can ia  się“  ży­
cia ku ltu ra ln e g o  n ie  je s t w ięc  n ie  
do przezwyciężenia. Jest ty lk o  
kw e s tią  czasu i  us ta b ilizow an ia  
się zagadnień m iędzynarodow ych. 
Tym czasem  je d n a k  życie idzie  
naprzód i  sp raw y k u ltu ra ln e , po ­
m im o  w sze lk ich  przeszkód, roz­
w ija ją  się coraz w ięce j. Powstała 
więc wreszcie delegatura Insty­
tutu  Bałtyckiego, ro z w ija  s ię p ię k  
n ie  akcja odczytowa Towarzyst­
w a Polsko-Francuskiego, wzm o­
gło swą działalność Tow. Geo­
graficzne, urządza jąc n iedaw no 
ogó lnopo lsk i z jazd geografów  w

Szczecinie, pogłębia się ku ltura  
muzyczna, czego dowodem  b y ł 
p iękn ie  zorgan izow any 1 cieszący 
się dużą fre k w e n c ją  w ieczór m u ­
z y k i K a ro la  Szym anowskiego i 
Chopina z doskona łym  p ian is tą , 
p ro f. Zyg. L is ic k im , oraz akade­
m ia  k u  czci S tan M on iuszk i, w  
k tó re j w z ię ły  ud z ia ł w szystk ie  
in s ty tu c je  m uzyczno .  w oka lne  
Szczecina.

W ie lk im  w ydarzen iem  d la  m i­
ło śn ikó w  p la s ty k i jest, zo rg an i­
zowana w  ram ach „Ś w ię ta  M o ­
rza “  W ystaw a P la s tykó w  W y ­
brzeża, w  k tó re j w y s ta w ia ją  n a j­
lepsze swe prace p las tycy  gdań­
scy i  szczecińscy. N aw e t w y s ta ­
w ie n ie  „D w óch  te a tró w “  na 
„Ś w ię to  M orza “ , chociaż je s t zu ­
pe łn ie  n iezw iązane z cha rak te ­
rem  tych  uroczystości, w yw o ła ło  
ju ż  przed ty m  duże za in tereso­
w anie , m im o  w yrażanych  po ­
wszechnie w ą tp liw o śc i, czy „ K o ­
m edia M uzyczna“  podoła w y s ta ­
w ie n iu  te j sz tuk i.

Ten rep rezen tacy jny  bow iem  
te a tr  szczeciński śc iągnął na  sie­
b ie  duże ch m u ry  k r y ty k i  i  n ieza­
dow o len ia  ju ż  n ie  ty lk o  recen­
zen tów  szczecińskich, a le  na w e t 
Rady M iejsk ie j Szczecina. Na o - 
s ta tn im  m ia no w ic ie  posiedzeniu 
te jże  Rady poddano ostre j k r y t y ­
ce m a ło  w ychow aw czy  i  społecz­
ny  i  m a ło  p o lsk i re p e rtu a r tego 
te a tru . Jeden z radnych  po s taw ił 
naw e t wn iosek, aby w p łyną ć  na 
ja k  najszybszą zm ianę k ie ro w ­
n ic tw a  „K o m e d ii M uzyczne j“ . 
T rudn o  się dz iw ić  tem u s tan ow i­
sku radnych . D łu g o trw a łe  i  u -  
porczyw e apele społeczeństwa 
szczecińskiego o p o ls k i re p e rtu ­
a r zbyw a ła  „K om e d ia  M uzyczna“  
na jzupe łn ie jszą  obojętnością. K ie  
dy wreszcie lis ta  zagran icznych 
sz tuk  i  to najlepszego ga tunku

Kronika Olsztyna
15. V I.  — 31. V I.

ŻY C IE  T E A T R A L N E
15. V I.  — te a tr  Z ie m i P o m o rsk ie j z 

T o ru n ia  w y s ta w ił kom ed ię  m u ­
zyczną M a c -C o rth y ‘ego p t. „ K r ó l  
W łóczęgów “  z m u zyką  R. F r im m la  
w  n o w y m  o p racow a n iu  p o lsk im  
J. T u w im a . U d z ia ł w z ią ł p ra w ie  
ca ły  zespół te a tru  z Leonem  Go­
łę b io w sk im , M a rią  M ince rów ną  w  
ro la ch  g łó w n ych . R eżyseria — M a­
r y n y  B ro n ie w s k ie j, deko rac je  — 
L . T o rw ir ta . K ie ro w n ic tw o  m u ­
zyczne — H e n ry k a  Czyża.

17. V I.  — te a tr  Z ie m i P om o rsk ie j z 
T o ru n ia  w y s ta w ił kom ed ię  sensa 
c y jn ą  G. K . C hestertona p t. „M a ­
g ia “ . U d z ia ł w z ię li:  M aślińska, 
B ru s ik ie w ic z , G ołęb iow ska, K o ­
z łow sk i, L ib n e r, S a labu rsk i. Re­
żyseria  — W . H o rzycy . D eko rac je  
L . T o rw ir ta .

18. V I.  — te a tr  Z ie m i P o m o rsk ie j z 
T o ru n ia  w y s ta w ił sz tukę  A n n y  
,£w irszczyń sk ie j p t. „O rfe u sz “  z 
ilu s tra c ją  m uzyczną S tefana K i ­
s ie lew skiego. Inscen izac ja  i  re ż y ­
seria  d y r . W . H o rzycy . D eko rac je  
i  k o s tiu m y  p ro je k tu  L . T o rw ir ta . 
U d z ia ł w z ię li:  P ay lów na , M a ś liń ­

ska, M incew iczów na , H o d o rsk i, 
Salaburska, W ańkow ska , D e tko w - 
sk i, G o łę b iow sk i, G a jd eck i, B ru ­
s ik ie w icz , K o z ło w sk i, O b idow icz, 
S a labu rsk i, Szulc i  Z ie liń s k i.  O r­
k ie s trą  d y ry g o w a ł H e n ry k  Czyż.

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
19. V . — o d b y ł się w  Teatrze M ło ­

d ych  k o n c e rt k u  czci S t. M o n iu ­
szk i w  w y k o n a n iu  K . R o w ińsk ie ­
go (b a ry to n ) oraz M a łe j O rk ie s try  
S ym fon iczne j pod k ie ru n k ie m  d y ­
re k to ra  M iro s ła w a  D ąbrow skiego . 
W  p ro g ra m ie  p ieśn i popu la rne  
M o n iuszk i, F riedm a na , Straussa 
itd .

31. V . — o d b y ł s ię w  Teatrze  M ie j­
sk im  k o n ce rt chó ru  L ice u m  Peda­
gogicznego pod k ie ro w n ic tw e m  ob. 
B arczew skiego z udz ia łem  o rk ie ­
s try  w o jsko w e j. W  p rog ra m ie  
p ieśn i Lachm ana, S ikorsk iego, N o ­
w o w ie jsk ieg o , na d to  inscen izacje , 
re cy ta c je , tan iec  lu d o w y . Dochód 
przeznaczony na fun dusz  w yc ie cz ­
k o w y  u czn ió w  L iceu m .

8. V I.  — p ie rw szy  n ie d z ie ln y  ko n ­
c e rt na p laży  Z w ią zku  Sam orzą­
dow ców  z ud z ia łem  M a łe j O rk ie ­
s try  S ym fon iczne j T o w . M uzycz­
nego pod d y r . p ro f. M . D ą b ro w ­
skiego, z udz ia łem  K az im ie rza  R o­
w ińsk ieg o  (b a ry to n ).

sta ła  się w p ro s t żenującą, „K o ­
m edia M uzyczna“  odpow iedzia ła  
w ys taw ien iem  po lsk ie j. . .  na pół 
rew ii, na pół komedii muzycznej 
pt. „M oja żona Penelona“ Goz­
dawy i Stępnia. Jest to  odpo­
w iedź znam ienna, choć d la  lu ­
dzi, zna jących  b liże j te n  te a tr, 
n ie  s tan ow iła  n iespodzianki. „K o ­
m ed ia  M uzyczna“  g ra ła  zawsze 
bez p la n u  repertuarow ego, ko ­
n iun k tu ra ln eg o , po p rostu  od 
p rzyp ad ku  do przypadku .

Repertuar dopasowało się tu  
do aktorów, a nie aktorów do re ­
pertuaru. N a 12 wystawionych  
sztuk tylko 3 były polskie, a resz­
tę  s ta n o w iły  le k k ie  k o m e d y jk i 
zagraniczne, z w y ją tk ie m  może 
dw óch czy trzech  sz tuk  p ro b le ­
m ow ych.

P ow sta ły  stąd paradoksalne sy­
tuacje . G dy „K om e d ia  M uzycz­
na“  g ra ła  banalne kom edie, am a­
to rsk ie  tea try , m ające w y k o n a w ­
ców  z n iep raw dziw ego zdarzenia, 
ja k  np . „Szczeciński T e a tr O - 
ś w ia to w y “ , p o ry w a ły  się na w y ­
staw ien ie  . . .  „P rzep ió re czk i“  Ż e­
rom skiego, „L u d z ie  są lu d ź m i“  
G rzym a ły  S iedleckiego czy ja k  
obecnie, „P ana Jow ia lsk iego “  
F redry . N ic  w ięc  dziwnego, że 
wreszcie rep e rtua rem  tego te a tru  
za in te resow a li się na w e t ra d n i 
m ie jscy, w ys tęp u jący  zresztą n ie  
ty lk o  z k ry ty k ą , a le  i  p o z y ty w ­
n ym  w n iosk iem  o umiastowienie 
„Komedii M uzycznej“. Zarów no 
ten  p ro je k t, ja k  i  w iadom ość o 
zw rócen iu  się do byłego d y re k to ­
ra  te a tru  k rako w sk ie go  im . J. 
S łowackiego, T e o fila  T rzc iń sk ie . 
go z propozyc ją  ob jęc ia  k ie ro w ­
n ic tw a  „K o m e d ii M uzyczne j“ , 
św iadczy o tym , że tro ska  o te .  
a tr  szczeciński do jrza ła  wreszcie 
do rozw iązan ia  i  w ym aga ra d y ­
ka ln y c h  zm ian.

O os ta tn im  przeds taw ien iu  
„M o je j żony P enelopy“  na leży je .  
szcze i  to  pow iedzieć, że ty m  ra ­
zem sztuka ta  została zagrana na 
ogół słabo. Z a w ió d ł p. M łodnicki 
jako Hermes, tw orząc  z niego 
„ f ir c y k a  w  za lo tach“ , zaw iod ła  i  
p a n i Czosnowska jako w rzaskli­
w a Hera. P. Zbyszewski jako  Ze­
us rów n ie ż  słaby. N a jlepszym  je ­
szcze z w yko na w ców  b y ł p. Krza  
nowski ja ko  Bidoklepos.

N ie w ą tp liw ie , budow an ie  życia 
tea tra lnego  na P om orzu Zachod­
n im  n ie  na leży do rzeczy ła tw ych . 
O prócz tru d n o śc i m a te ria ln ych , 
oprócz zaniedbanego zagadnienia 
w ych ow a n ia  tea tra lnego  p u b lic z ­
ności i  w ie lu  in nych  zasadniczych 
trudności, daw a ł się odczuwać od 
początku b ra k  w y b itn e j in d y w i­
dualności te a tra ln e j, k tó ra  b y  w y ­
cisnęła sw o je  p ię tno  na tu te j­
szym życiu  te a tra ln ym . A  p rze ­
cież „K om e d ia  M uzyczna“  b y ła  
od p ie rw szych  c h w il swego tu ta j 
po by tu  w  n iepo rów nan ie  lepszej 
sy tua c ji, a n iże li np. T e a rt M ie j­

sk i w  S łupsku. D onos iliśm y ju ż

na ty m  m ie jscu  (n r. 14— 15 „O - 
d ry “  p t. „Z aw ra can ie  g ło w y “ ), że 
te a tr  ten  zna laz ł się, w s k u te k  
b ra k u  op ie k i z c z y je jk o lw ie k  stro 
ny, w  k ry ty c z n e j sy tuac ji. P om i­
m o bow iem  pięciom iesięcznej i  
pozy tyw ne j dz ia ła lności tego te ­
a tru  M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  Sztu 
k i  zw le ka ło  z m iesiąca na  m ie ­
siąc z udz ie len iem  lic e n c ji na 
prow adzen ie  tea tru , podw ażając 
ty m  jego podstaw y p raw ne. Re­
z u lta t tego b y ł żałosny. Zarząd 
M ie js k i S łupska rozw iąza ł le k k o , 
m yś ln ie  um ow ę o dzierżawę z 
d y re kc ją  te a tru , w s k u te k  czego 
aktorzy zawodowi znaleźli się na 
bruku, a na scenę w targnął t ry ­
um falnie . . .  zespół amatorski, od 
daw na w y p ra w ia ją c y  cuda, aby 
ty lk o  ten  zaw odow y te a tr  u t rą ­
cić! Cl amatorzy, pobierający 
wynagrodzenia za swoją pracę, 
jakby co najm niej byli teatrem  
zawodowym, przedstawiali zresz­
tą osobliwy zespół wybitnych o- 
sobistości z wybitnych urzędów  
i instytucji słupskich. F inał tego 
zwycięstwa amatorów nad zawo­
dowymi, m iał, w  epoce związków  
zawodowych, bardzo przykry  
w ydźwięk. Część aktorów bo­
w iem  znalazła się w  skrajnej nę­
dzy, część zaś tu ła ła  się po pro­
w incji, dotarłszy po długich pe­
rypetiach aż do Lęborka, w  w o­
jewództwie gdańskim. N a jw yb it­
niejszy zaś aktor i reżyser tego 
teatru, Bronisław Skąpski —  
. . .  zm arł tragicznie.

P op lą tane są jeszcze d rog i te­
a tru  na P om orzu Zachodnim . 
Czas jednak, aby je  ja k  na jszyb ­
c ie j wyprostosować, bo Pomorze 
Zachodnie przesta ło  być ju ż  daw ­
no „D z ik im  Zachodem “ .

Stanisław Telega
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